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l i t e r a t u r z e  ro sy | ^ L ie j

I c w § k i e
w

J| e d n y m  z n a jb a rd z ie j  u lu b ionych
' te m a tó w  l i te r a tu ry  ro sy jsk ie j ,  a w 
szczegó lnośc i  r o m a n s u  h is to rycznego  
i w ie lk iego  d r a m a tu  n a ro d o w e g o  — są, 

[pralki, ja k ie  n a  p rz e s t r z e n i  d w u  z gó rą  
s tu le c i  toczyło W ie lk ie  K s ię s tw o  M o­
sk iew sk ie .  p rzem ien io n e  p o te m  w m o ­
n a rc h ię  ro sy jsk ą ,  z R zeczpospo li tą  
P o lsk ą  D la  a u to ró w  —  m iłośn ików  

'p rz e sz ło śc i ,  głównie, dz ie jów  o jc z y  
1 s t e c h  —  ep o k a  tych  walk to is tne  „El 
D o ra d o 11 n a t c h n ie ń ;  tem atów , is tna  ko 
p a ln i a  wysoce d ra m a t  vcznych  scen. 
poryw ającego  p a to su  epickiego, podziw  
b u d z ą c y c h  p o s tac i  dz ie jow ych , a w do­
d a tk u  sze rok ie  po le  do z a d o k u m e n to ­

w a n i a  sw ej „błagonadiożności" . swego 
m o c a rs tw o w e g o  p a t r io ty z m u  ro sy jsk ie  

i go. o k ra szo n eg o  lek k ą ,  a le  s k u te c z n ą  
’ w  sw ern  d z ia ła n iu  d a w k ą  n ien aw iśc i  

lub  p o g a rd y  do cyw ilizacji  kato licko- 
'o k c y d e n ta ln c j .  k tó re j  w  oczach  Rosji 
w  w. » XVI.—XVII.— W i l l  .. r e p re z e n  

; i a n tk ą  w o ju ją c ą  — hy la  Rzeczpospo-
• l i t a   do  w sze lk iego  „ la ty n s tw ą 11; do
tego z a ś  u  n a jb a r d z i e j  n a w e t  wolno- 

' m yś lnych . pos tępow ych i. częs to  w rogo  
w obec  re g im e ‘u  czy Cerkw i o fic ja lnej 

" n a s ta w io n y c h  p isa rz y  —  p rz y c h o d z i  
ła  też b a rd z o  d e l ik a tn a  i sub te lna ,  a le  
z a r a z e m  i d o b i tn ie  p o d k re ś lo n a  m a n i ­
fe s ta c ja  p r z y w ią z a n ia  do trad y c j i  

[ . . s ta ro ru s sk o  - b iz a n ty ń sk o  - p ra w o s ła w  
n e j “. Rzecz c h a ra k te ry s ty c z n a ,  że  l i ­

b e r a l n a ,  u w ie lb ia ją c a  Z ach ó d  j jego  
k u l tu r ę ,  g a rd z ą c a  b a rb a rz y ń s tw e m  ro ­
dzi m e  m  l i t e r a tu r a  r o s y j s k a  — z regu  
ły (w yjątk i,  ja k  np. H ercen  —  tylko 

j ją  p o tw ie rd z a ją )  s t a w a ła  się n ie to le ra n -  
| cy jną , k o n s e rw a ty w n ą ,  a n ty o k c y d e n -  

ta lną .  gdy p o r u s z a ła  problem y, z w ią ­
z a n e  ze  s p r a w ą  po lską . N a jb a rd z ie j  po- 

| s tępow y  ze z n a k o m ity ch  p isa rzy  r o s y j ­
s k i c h  XIX. w iek u ,  największy,, i n a j -  
f p r a w d z iw s z y  E u ro p e jc z y k  z pośród  
I n ich . T u rg ien iew , k tó ry  b a rd z o  w iele  
. z d z ia ła ł  w s p r a w ie  w yzw olen ia  ludów  
; po łud n io w o -s lo w  ia ń s k ic h  — n ie z w y ­
k le  wrogo i to więcej z lekcew ażen iem , 
p o g a rd ą  i p e w n y m  n ie s m a k ie m  (?!!)

, o d n o s i ł  się do k w e s t j i  p o lsk ie j  i  Pola  
ków . W  p rześ l iczn y ch  jego u tw o ra c h  
now elis tycznych  zn a jd z ie m y  n ie je d e n  
paszk w il  (n a w ia se m  m ów iąc , n i e p r y m i  
tyw ny . a le -n ie s te ty ,  w  b a rd zo  pięknej 
o p raw ie  a r ty s ty c z n e j  p o d a n y )  n a  P o ­
laków . n a  ich  p sy c h ik ę ,  n a  sp ra w ę  
p o ls k ą  (u twory „Z ac isze11. „ P ie rw sz a  
m iłość"). N a jw ię k sz y  z n aw ca  d u sz  ludz 
k ich . D osto iew sk ij ,  k tó ry  u m ia ł  w szyst 
k o  odczuć, w szy s tk o  w y tłum aczyć ,  

j w szy s tk o  p rzebaczyć  — ‘ j a k o  fa n a ty c z  
i n y  zw o le n n ik  p r a w o s ła w ia  i rodz im ej 
| k u l tu r y  rosy jsk ie j ,  żyw io łow o  w p ro s t  
n ie n a w id z i ł  P o lak ó w  i k a to l ic 3rz m u  (ty- 

;py  P o lak ó w  i rozdz ia ł p. t.: „L eg en d a  
o W ie lk im  In k w iz y to rz e 11 w dziele p. t. 
. .B rac ia  K a ra m a z o w ") .  Galą to n ie n a ­
w iść  do P o lak ó w  i ich cywilizacji ce­
c h u je  zaznaczony  już  wyżej, gdy  cho­

d z i ł o  o T u rg ie n ie w a  — s to s u n e k  le k ­
cew ażący . szyderczy  i pogard liw y . Gdy 
by się chcia ło  d oszuk iw ać  genezy  isto 
ty  tego  s to su n k u ,  m o ż n a  byłoby ła tw o  

'd o jś ć  do w niosku , że l i t e r a tu r a  rosy j­
s k a  XIX. w., z d a jąc  sob ie  s p ra w ę  z w y ż ­

s z o ś c i  i żyw otnośc i  k u l tu r y  p o lsk ie j  — 
U w iadom ię , u w a ż a ją c  to  za  sw ą  m is ję  
łftodntowa 'wobec n a ro d u ,  d ąży ła  do w y ­

s taw ien ia  Polski i P o laków  w oczach  
m a s  czytelniczych w św ie tle  ja k  n a j ­
n iek o rzy s tn ie jszy m . I l i t e r a tu r a  d o k o ­
nała  sw ego dzie ła :  w  Rosji, n aw e t  w 
s fe rach  in teligencji l ib e ra ln e j  j k o sm o  
po li tyczne j ,  n a w e t  wśród ludzi, s to ją ­
cych n a  g ru n c ie  polityki po lonofi lsk ie j
— typ p sy ch iczny  P o lak a  m ia ł  op in ję  
zdecydow anie  u je m n ą :  o d n o szo n o  się 
doń 7. lekcew ażen iem , p o g a r d ą  i a n t y ­
p a t ią .

•Jeżeli p rzy jm iem y ,  że ź ród łem  lego 
n e g a ty w n e g o  s to su n k u  był n a ro d o w o -  
kultm -alny  in s ty n k t  sam o zach o w aw czy
— to s tw ierdz im y, że do na jw ięk szeg o  
napięcia. On moment- a n ty p a t i i  czy po­
g a rd y  w obec  w szy s tk ieg o  co po lsk ie
— dochodzi p rzy  od tw arzan iu  przez  ro  
sv jsk ą  l i t e r a tu rę  p ię k n ą  opoki w a lk  
p o lsk o -n io sk icw sk ich ;  'wtedy b o w iem  
w edle  ich p rz e k o n a n ia  n ic ty lko  s u w e ­
r e n n y  by t polilvcznv , a le  - cala n a ro -  
d o w o -re l ig i jn a  cywilizacja „ s ta ro ru s s -  
k o “-b izan ly ń sk o -p ra 'w o s law n a  zagrożo  
n a  b y ła  p r z e z  o fenzyw ę  w ojującego 
. J a ly n s tw a 11: o fen zy w ę  te p ro w a d z i ła  
Rzeczpospolita" walki 7. n ią  n a b ie ra ły  
c h a r a k te ru  kosm icznych  za p a só w  dw u 
k u l tu r ,  s ta w a ły  s ie  h e ro iczn ą  o b ro n ą  
przed z a g ła d ą  p r a w o s ła w ia  i . .rus«- 
kiego d u c h a 11.

N iezw y k le  c iekaw ie i poucza jąco  
p rz e d s ta w ia  się  p o ró w n an ie ,  ja kichy 
s ię dało p rz ep ro w ad z ić  m iędzy  u jm o ­
w a n ie m  teg o  sam ego te m a tu :  w alk i  
'w w iek ach  XVI,  XVII ,  x v m  (w szcze ­
gólności n a  p o czą tk u  X V I I  s tu lec ia)  — 
p rz e z  l i te ra tu rę ,  ro sy jsk ą ,  a  po lską .  
U n as ,  Vv u tw o rach  K ras iń sk ieg o  
(„A gaj-C hon") K raszew sk ieg o .  R?,e. 
w u sk ieg o .  w „Z ło te j  w o lnośc i11 K o«sak . 
Szczuckiej,  w .,M osk iew sk ich  g o d ach 11 
W y rzykow sk iego ,  a p rzed ew szy s lk iem  
w „C arze  D ym itrze  Jo a n n o w ic z u "  No- 
w aczyńsk iego ,  k tó ry   ̂w  te j  „Kronice 
d ra m a ty c z n e j11 ‘w zniósł s ie  na  szczyty 
n ie ty lko  a r ty z m u  w posług iw an iu  się 
k o n t r a s te m ,  a le  i n a  szczyty  o b ie k ty ­
w izm u  — we w szy s tk ich  tych wiec 
u tw o rach  ‘w alki Rzplite i  z 'M o s k w ą  są  
a k c ją  o b ro n n ą  w  imię z a c h o w a n ia  c a ­
łości g ran ic ,  czy n iepod leg łości — 
d z ia ła n ia  zaś  zaczepne  (pop ieran ia  
Sam o zw ań ca ,  zdobycie M oskwy) mają. 
c h a r a k t e r  w y łą c z n ie  w y n ik a ją c y  z po­
b u d e k  n a tu r y  m il i ta rn o -p o l i ty czn e j  czy 
d y n a s ty c z n e j  i n ie m a  m ow y o św ia- 
d o m e m  o rg an izo w an iu  o fensyw y  p r z e ­
ciw cywilizacji m o s k ie w s k o .b iz a n ly ń -

sk o -c ę rk ie w n e j  — przec iw nie ,  w szy s t­
kie. te a k ty  dziejowe z ow ej epoki ce­
chuje  ze s l ro n y  polsk ie j  d a le k o  idąca  
to le r a n c ja  k u l tu r a ln a  i re l ig i jn a  (w 
dram ach : K o w aczyńsk jigo  w obozie 
po lsk im  roi s ię  od p ra w o s ła w n e j  
sz lach ty) .

In n e  jest- s ta n o w isk o  l i t e r a tu ry  ro ­
sy jsk ie j:  j p o p ie ra n ie  S a m o zw ań ca ,  i 
w y p ra w a  Ż ó łk iew skiego  i próby o sa ­
d z e n ia  W a z ó w  n a  Ironię  m o sk ie w ­
sk im  u r a s t a j ą  w ich in te rp re tac j i  do 
a k tó w  św iadom ej w a lk i  kato lick iego  
Z a c h o d u  o zn iszczen ie  bytu  n a ro d o ­
wego. k u l tu ra ln e g o  i re l ig i jnego  p rac  
w oslaw nej R u s i ' -S tą d  u a lk i  z P o la k a ­
mi w ow ej epoce u ra s ta ją  do g ra n ic  
eposu boha te rsk iego : s tąd  obrona  k la ­
sz to ru  T ro ick o -S c rg ie jcw sk iep o  przed 
L isow czykam j s ta je  s ię  a k te m  w alki 
o wiarę. Ten  d u ch  p rz e p a ja  ca łą  l i te ­
r a t u r ę  ro sy jsk ą :  szczególnie, u w y d a t ­
n ia  się w „Borysie G odunow ie"  P u s z ­
k in a .  w.Uy-ylogji d ra m a ty c z n e j  A le k se ­
go T o łsto ja  i w n iez liczonej ilości po­
wieści h is to rycznych  Z agorsk  i n a .  Moy- 
dow cew a i innych.

W  d ra m a c ie  „Borys G odunow " 
p rz e d s ta w ia  P u sz k in  P o lak ó w , jako 
łup ieżców  o  k o n d o t je rsk ic h  s k ło n n o ­
śc iach ;  zu chw ałe  to. a n i e s f o r n e j w a r -  
cholskie , chciw e n a  łupy , mocne co 
prawda, w szabli ,  a le  je szcze  b a rdz ie j  
w jezek u :  sam o ch w a ls tw o , to  cecha 
sp e c ja ln ie  c h a r a k te ry s ty c z n a  dla pol­
sk ie j  szlachty!... N ie ra z  leź szlachcic  
z  szab lą  cofnie s ie  p rzed  n ag ą ,  a 
p o tę ż n ą  pięścią  „ ru ssk ieg o  cz łow ie­
k a "  (?!!)

S a m o c h w a łe m  i tch ó rzem  z a razem , 
ale też ż a r ło k iem  i p i ja k ie m  j e s t  pan  
K opyczyńsk i.  r o tm is t rz  h u s a r s k i  w po_  
wieści Z a g o r s k in a  „ J u r i j  M iłosław skij  
czyli R o s jan ie  w  r. 1612“ . p e w n e g o  
to d z a ju  „Potopie*1 ro s y js k im  — w u .  
I,worze tym  spec ja ln ie  P o d k reś lo n y  zo­
s ta ł  c h a r a k t e r  w o jen  p o lsko -m osk icw -  
s ki cii. . j a k o  w a lk  b o h a te rsk ic h ,  k tó re  
iv obronie  o jczyzny  i w ia ry  toczą- z n a ­
jeźdźcam i Rosjanie. W  powieści tej 
w yprow adzi!  j e d n a k  a u to r  i pozy tyw ne  
l.vpv P o lak ó w  (ro g im en fa rz  T y s z k ie ­
wicz)? n ie św ia d o m ie  za ra z em  'wysta­
w ia jąc  dosyć w ątp liw ej  w arto śc i  ś w ia ­
dectwo re l ig i jn o -n a ro d o w e irm  obliczu 
d u c h o w e m u  j ideo log icznem u sw ego  
b o h a te ra :  m io d y  wielmoża. J u r i j  M iło-  
s ław sk i j .  p rz y s ię g a !  na  w ie rn o ść  k ró -  

* lewjezowi W ład ys ław ow i,  m yśląc ,  że

k

ta k  d la  Rosji będzie  lepiej. R ychło  j e d ­
n a k  p rz e k o n y w a  sie. żc popełn ił  f a ­
ta lny  b łąd :  Polacy gnębią  i ł u p i ą  cały 
k ra  i. u c i s k a ją  p ra w o s ła w ie :  tu  i ów ­
dzie ro zp o czy n a  się p rzec iw  n im  ruch' 
pow stańczy  wr imię w ia ry  i R usi  —  
M iłos ław sk ij  leż p r a g n ie  walczyć, a le  
wiąże go p rzy s ięg a .  W  rozpaczy  w s tę ­
pu ję  do k la s z to ru ,  k tó rego  przeor,  m a -  • 
jacy obecnie  n ad  n im  i n a d  jego su -  v 
mieniem ' n ie o g ra n ic z o n ą  w ład zę  — 
zw aln ia  go od p rzy s ięg i  i w ysy ła  do 
‘w alki z tern. że po w y p ęd zen iu  L a - ( 
chów wróci do k la s z to ru .  Uszczęśli­
w io n y  M iło s ław sk i j  jedzie  pod  Mo­
sk w ę  —  w pew n e j  'wsi n a p o ty k a  n a  
l lum  zb u n tow anych  chłopów, k tó rz y  
n ap ad l i  córko wielm oży — p rz y ja c ie la  
Polaków... kobietę , p rzez  M iłosła‘wskje- 
go kochaną .  U ra to w a ć  j ą  p rz e d  g n ie ­
wom ludu  m o ż n a  ty lko w jeden  s p o ­
sób — i b o h a te r  n a s z ’ decy d u je  się n a  
to: na m ie jscu  b ie rz e  ś lub  z n a p a d n i ę ­
tą. i p o k azu je  j ą  tłum ow i, j a k o  s w o ją  
żonę. Ale je s t  p rzec ie  m n ic h e m  — 
w jeszcze 'większej więc rozpaczy  g n a  
na po le  w alk i s z u k a  śmierci... ro z u ­
m ie sie. je i nie z n a jd u je :  w  jiozterce 
d u ch o w e j  po w y p ę d z e n iu  Po laków  
w r a c a . do .k la sz to ru ,  gdzie  p rz e o r  
zw aln ia  go "ze w szy s tk ich  ś lubów  i 
M iłos ław sk ij  szczęśliwy, ze spoko jnem  
s u m ie n ie m  w raca  do s t ę s k n io n e j  ż o ­
ny!!!... A leksy  T ołs to j w  sw ej trylogii 
d ram a ty czn i  (..Śmierć Iw a n a  G roźne, 
go", „C ar  F ie d o r  Joa r inow icz11. „Car 
Borys") ró w n ie ż  o d tw a rz a  w a lk i  poi* 
s k o .m o s k ie w s k ie : rz e te ln y  a r ty s ta  ten  
je ln a k  u m ia ł  się w nieść  do  wyżyn 
bezs tronnośc i  1 dal dodatn i typ  re p re ­
z e n ta n ta  „ sw obodnego  p o lsk ieg o  n a ­
rodu" ,  s z lach c ica  H a ra b u rd y .

O .ile- p isa rze  — rd zen n i  R o s jan ie  
z a c h o w u ją  przec ież  w  s w y m  'wrogim 
s to su n k u  do Polsk i i P o la k ó w  ja k ie  
ta k ie  u m ia rk o w a n ie  —  o ty le  a u to rz y  
po ch odzen ia  m a lo ro sy jsk ie g o  (Gogol 
w  „ T a ra s ie  B u lb ie 11, Mordowcew) n ie  
p r z e b ie r a ją  w ś ro d k a c h :  dz ie ła  ich 
z ioną  fa n a ty c z n ą  n ie n a w iśc ią  do w sz y s t  
kiego, co po lsk ie  i ka to l ick ie .

P onad  n ien aw iść ,  pogardę , a n t y p a ­
tię. szy d e rs tw o , z ja k ie m i  odnosi s ię  
l i t e r a tu ra  ro s y j s k a  do Po laków  z e p o ­
ki wojen R zplite i  z  Moskwą, w w. XVII 
— w ysoko w ynosi l i t e r a tu ra  o w a  .jed­
nego, jedynego  P o la k a :  je s t  n im  h e t ­
m a n  S ta n is ła w  Żółkiew ski, ten. k t ó r y  
Wbrew k ró tk o w z ro c z n e j  polityce d y n a ­
s ty czn e j  W azów  m a rz y ł  o p o ro z u m ie ­
niu po lsk o -m o sk iew sk icm  n a  p o d s ta ­
wach sz e ro k o  po ję te j  w z a je m n e j  fole- 
r a n c j i  ; s z a c u n k u  w za jem n eg o  dla t r a ­
dycji  n a ro d o w e j  i d u c h a  dzie jów  ob& 
narodów . T E O D O R  P A R N IC K I.

!fs i ą z
(Miss Nora Wain: The

a ©
Httuse of Exile.

#1 C li iw s z y  t n i n
Londyn, Tha Cresset Press 1933)

K siążek o C hinach  wychodzi w E u ­

ropie dużo, ale c z y ta ją c  jc, t rudno  n- 
p rzeć  się w rażeniu , że w szy scy  ci po­
dróżni i badacze, choć  opanow ali  no 
m is trzow sku  n ie raz  szczegóły , nic u- 
mieli w niknąć  w p rz e p a s tn ą  głębię 
p rzedm iotu , że psychika  ch ińska  po­
z o s ta ła  dla nich n ieznaną. P ra c e  ich 
da łyby  porów nać  się z zegark iem , 
k tó ry  z p recy z ją  pokazu je  godziny , 
m in u ty  i sekundy, ale k tó reg o  w e­
w n ę trz n y  m echan izm  ty lko  dla z e g a r ­
m is t r z a  jes t  z rozum ia ły .

Otóż m ożna  powiedzieć dzisiaj, że 
Ch iny  z n a la z ły  swego ze g a rm is t rz a ,  
a raczej z e g a n n is t r z y n ic  w osobie 
Miss N ory  W ain .  k tórei pośw ięcone im 
dzieło, „D om  w y g nan ia" ,  w ysz ło  k i l ­
ka  tygodn i temu. A m e ry k a n k a  z kw a- 
kiersk ie j  rodziny, Miss W a in  m iała  
sposobność  s ty k ać  się długo z jednym  
z t r z y n a s tu  a ry s to k ra ty c z n y c h  rodów 
chińskich, m ających  od w ieków prz.y- 
wilej handlu  z b a rb a rzy ń cam i.  R o d z i ­
na Miss W a in  od kilku pokoleń u t r z y ­
m yw ała  tego rodzaju  s tosunki z L in a ­
mi — tak nazw ała  ich a u to rk a  w swej

książce. Zbliżenie nastąp iło , gdy  ja ­
kichś trzydz ieśc i  lat ternu L inowie 
ściągnęli na  siebie n iełaskę  ce sa rsk ą  i 
dobrowolnie poszli na w ygnan ie .  B y ­
wali gośćmi W ain ó w  i podróżowaH 
w ich tow arzystw ie  po A m eryce , a g d y  
wracali do o jczyzny .  Miss N ora  o t rz y ­
m ała  od nich zaproszen ie .

O dw iedzić  kogoś  w Chinach to nie 
z n a c z y  pojechać  do niego na kilka dni 
czv  tygodni. W iz y ta  t rw a  co najm nie j  
rok, a gość s ta ie  się członkiem  ro d u  
gosp o d arzy .  Musi poddać  się ich' oby -

)%%%)**u&*&&*&%*+#%*%'*&$(%)u$($#$%$*#&%+&+*%)&%+)&%$)$%%&$$$))&%%###))($*&#*%($(&
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iczajoni, często bardzo odm ienny-w-nt 
•naszych.

Miss Norę wprowadzała w rodzinę 
jSzun - ko. Lecz kobiety' podlegaia 
i w ładzy „pierwszej d am v ‘‘ ' i t rzeba 
było postarać  się o' jej zezwolenie. \ -  

;m erykanka  stanęła  więc przed.obli- ' 
Iczem sędziwej Kuej - en. Ta powitała 
i ja  po chińsku, a Miss odpowiedziała w 
| języku angielskim. Zanim Szuti- - ho 
I wzięła się do tłumaczenia. Kuej - cu 
| wydała n iear tykułow any dźwięk, .po­
dobny do tego, z jakim lód uderza, o 
szklankę. Szun - ko szepnęła p rzy ja ­
ciółce do ucha: „Skłoń sic nisko, i o- 
dejdź“. Na podwórzu wyjaśniła - i c i, 
że „pierwsza d am a‘‘ poleciła przybyłej 
zejść sobie z oczu i stawić się dopić-

'rch-gcTv SlYsźeirTTiTd-"'
wić‘‘.

Z aczęła  s ię /żm uchia  , n au k a  ; jezyką  
chińskiego - ó ra z  chińskT-Jń" rórfirfcTwa-'' 
rz-yskićii.- do .L tórycli  n a leży  miedzy- -in~ 
nenii n iepa trzen ie  n ig d v  v\ tw a rz -n ięż -  
czyzin-. P o .d łu ż s z y m - o k r e s ię  przyg-)- 
to w a w e z y m  A m ery k an k a  -• s ta n ę ła  i>o- 
nownie -przed dos to jna  Kuej - : eu j ta- 
po pó łgodzinnej rozm ow ie  -u-zuała - ją 
za do s ta teczn ie  ucywilizowana.- ahv- 
„ o tw a r to  pr/,od nią dr-zw'i ■storęzyków" 
t.i. uznano  ja raz -na .  zaw sze  za  przy-- 
b ra n a  -córkę rodu Linów. •

• Twierdza konserwatyzm u -ćliiń-. 
skiego byf od długich- wieków--ród;- — 
M iało .to  dobre i złe-strony-. W y tw a­
rzał się .dziwny s ta n - r z e c z y : Na- we-

w nMnrż . 'Tlła ' 1") hsk stfbtelh ó'siP
uczuć, do p rz e sa d y  posun ię ta  up rze j­
m o ś ć  i- se rdeczna  eznlpść. Na-zcwnątrzr 

"obfaw-'iarió"A p rzdw ro 'W iF chym tść ;  d i e k - ' 
w zględność  ■ j . sz a Lui skię..i^kme i eńs t:\Vov 
K ultyw ow ano  s ta ro ż y tn ą - .c zy s to ść  ,o- 
bycza.iów, -ale ■ z.c z g ro z a  .ąd rzucano  
wszelkie nowe- idee-. C z ło w ie k -b y ł  za­
leżny od wrHi-swego .rodu, w s t r z y m y ­
w ało  go- to .często od. yJcga .c / .y im . ,aie: 
też czyn iło  mu obecni-'wszelkie pojecie 
odpow iedzialności -•.-osobi-stci.-. ,AV ten 
sposób m inę ły  wieki, .-w .c iągu k tó rych  
w łaściwa w ład za  w Nicbi.eskicm P a ń ­
stw ie b y ły  ro d y  •— aiiic c e s a rz - c z y  le­
go nriiii.strow.ic. -z... = . • ■

Ic  p ra s ta re  fo rm y -b y  tu- o k a z a ły  się 
słaho odpornem-i ,-w.obee,.--Propagandy

k óń f i n i T s t y cz n e j ,  k t ó r a  j e  p ;b p r os t i l “r ó z  
s a d z i ł a .  O k r e s  b o l s z c w i z m u  w  C h i n a c h  

- ba •’ k r ó t k i ,  a l e '  b a r d z o  - g w a ł t o w n y .  —  
M T ż y ś ć y - .  i n n i c j  'w i ęce j '  ł u d z i ć  r o z s ą d ­
ni e j s i  i z r ó w n o w a ż e n i  uc i e k l i  z  k r a j u  
lub g d z i e ś  s ię p ogu b i l i ,  a - ż y c ł c n i  k i e ­
row a l i -  awan tur -p i f t y ;  ć t a i j a m i y . s ł c m a t u -  

i>alnię.;,iiłk n ą j w ^ ' f t i  t s iebię-
O k r e s  - t e n  ■ M i s y ,  W a i n - y i i w a ż a  - z a y j u ż  
s k o ń c z o n y  i. n i c  . ć . ądz iy - ab y  m ó g ł  p o -
wrócić.- ••• iż>......  . "F-V v
- - -O to  g a r ś ć  szczc . ś ró łów, - . -z aczerpn ię ­
t y c h  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  z '  g ł ęb ok i e j ,  i' n i e ­
z w y k l e  z a j m u j ą c e j  - k s i ą żk i  M i s s  N o r y  
W 11111. kob ie ty . -  k t ó r a ' b y ł a - r ó w n o c z e ś ­
n i e  -Anie  r y k  a  n k ą  i’ -Ch i  ńką .
=' - = .- - W .  T.

C
\

*  y p
o'd  czasu, gdy Wielka B ry tan ia  

i S ta n y  Zjednoczone odstąpiły od 
.s tandardu  złotego, — coraz  częściej 
i poważniej poczynają ekonomiści' za ­
stanaw iać się nad ewentualnością po­
w rotu  do waluty srebrnej.

M ówim y „powrotu", faktycznie 
■bowiem przez długie wieki srebro by> 
"ło środkiem płatniczym, jeśli nie j e ­

dynym , to w każdym  razie równo- 
trzędrrym ze złotem. Co praw da, dzia- 
i ło się to poniekąd z konieczności, gdyż 
‘produkcja złota obracała Się w tak 
k-skromnych granicach, iż nie mogła w 
 ̂żadnym  razie nasta rczyć  zapo trzebo­
waniu całego świata.

Jakie były  zapasy  srebra i złota 
(na  całym  świecie do XVI wieku, okre- 
^śłić tego. ściśle nie można. Nie m u ­
sia ły  one jednak  być zbyt wielkie, 

'skoro po odkryciu Ameryki pojawie­
n i e  się: na  rynkach  europejskich, —
. m iędzy , r. 1493 a 1560, około 500
tpton z ło ta  i 10.000 ton srebra spowo- 
i dowało spadek siły kupna pieniądza

0 5 0  procent.
Otóż obecnie 500 ton złota, — to 

'przeciętna ilość wyprodukow ana w 
ęcjągu jednego roku, a 10.000 ton sre-
• bra, to mniejwięcej p rodukcja za  dwa 
1 łata-

Przez szereg  wieków pieniądze 
srebrne i złote kursowały rów norzę­
dnie, zacłiowując pewien .wzajem ny 
stosunek empiryczny, o par ty  na  dość 

j stałym  paraleliźmie produkcji obu 
szlachetnych metali.

S tosunek  ten w yrażał się cyfrą  
13:1 w s ta ro ży tn y m  Egipcie, Persji 

| i  Grecji, a 12:1 w s ta ro ży tn y m  Rzy- 
fmie. .W wiekach średnich stosunek ten 
■ z  początkow ych 10:1 w zras ta ł  stop- 
; niowo do 15:1, a to skutkiem silnego
• napływu srebra z Ameryki łacińskiej 
w okresie czasu od roku 1500 do 1700.

Kiedy jednak w połowie XIX wieku 
produkcja światowa złota zwiększyła 
się nieoczekiwanie bardzo  znacznie, 
—  z tą  chwilą rozpoczął się zmierzch 

.waluty srebrnej, k tóremu nie zdołało 
zapobiec nawet utworzenie w r. LS65

1 tzw- łacińskiej Un.ii '  m onetarnej, do 
której p rzystąpiły  Francja ,  Belgja, 
.Włochy, Szwajcaria i Grecja.

O stateczny zaś  cios walucie srebr­
nej zadały  Niemcy, wprow adzając w 
r. 1871 — po zwycięskiej wojnie z 
Francją  — walutę złotą. Za ich p rzy­
kładem poszły wkrótce hme kraje.

W  ciągu 20 lat, od 1875 do 1895, 
.w artość  srebra spadła niemal do po­
łowy, utrzym ując się na tym. sam ym  
mniejwięcej poziomie aż do Wielkiej 
W ojny . Kraje Dalekiego W schodu: 
lndje, Chiny, Japonja, pozostały

owr ó f t  do
wierne walucie srebrnej-. Że zaś ż D a­
lekiego W schodu szły olbrzymie ‘do­
staw y dla mocarstw walczących .i. za 
dostaw y te trzeba było 'płacić s rc : 
brem, zatem  przejściowo cena' srebra 
poszła znacznie wgórę, osiągając' d a ­
w ny parytet-

Trwało to jednak, krótko, a k ied y  
w r. 1927 Indjc, a w roku 1950 jlndo- 
chiny odstąpiły od waluty srebrnej, 
rzucając na rynek ogromne ilości tego 
metalik — ceny Srebra u j c g j y p o n o ­
wnie’ gwałtownemu załamaniu.'

* *
. v .  *

Czy za tem  rola. srebra jako. środka 
płatniczego skończyła się? Prawda, 
■w drugiej połowie XIX w. i w pierw­
szej ćwierci XX w. złoto spełniało zna 
komicie swą funkcję jako środek, p ła t­
niczy, przyczyniając  się wydatnie do 
olbrzymiego ożywienia życia ekono­
micznego całego świata. Dziś jednak 
rola jego w y d a je : się -skończona-. -Wol­
na cyrkulacją 'z ło ta  .została-, fa k ty c z ­
nie zupełnie wstrzymana.'"' Rezerw y 
złota, .przechowywane' w SK-afbcach- 
banków państwowych, .wystarczają  
na "pokrycie-zaledwie pewnej części,, 
banknotów,- -tak .że. faktycznie m am y 
dziś w całym  świecie nie jeden, Jęcz 
dwa mierniki i w skaźnik i-m onetarne : 
złoto i papiery.

Z tego względu zatem  powrót do 
w aluty srebrnej, względnie do bime- 
talizmu, nie m a w sobie nic absurdal­
nego, — i owszem, w ydaje się rzeczą 
słuszną i celową. Co więcej,' wybitni 
ekonomiści są zdania, że ąyprowadze- 
nic bimetalizmu, przy równoczesnej 
pełnej rew aloryzac ji-s rebra ,  m ogłoby 
przyczynić się bardzo wybitnie do od­
budowy całe.i ekonomii światowej.

L i m e 1 a 1 l .z. 7
Idealny śodek ' p ła tn iczy’ musi od­

powiadać, w pełni d\yo;'n „w arunkom : 
1) m u s i■ znajdow ać 'się  w dosta-tccz 

ncj ilości, tak. .aby  ' zdolny zaspokoić 
w pchli zapotrzębowąme,g;.,.A..

. 2) musi być..przez...wszystkich za ­
interesowanych ..uznany; i p rzy ję ty  . ja ­
ko środek płacenia,. . .Z .. t.

Złoto m o g ło b y n a jła tw ie j . 's ta ć  -.się 
takim idealnym środkiem .płatniczym, 
o ile .idzie o tc.ii" drugi".warunek. .Test 
jednak, pewne „a1cTLv ,O tó”..produkcja 
złota nie w ystarcza na” pokrycie - za ­
potrzebowania całego ..świata,. — • a 
przy tein, ..co w a ż n ie j s z e , .z ło to  znik­
nęło zupełnie z obiegu, ukryte  w piw­
nicach i skarbcach /B anków  państwo­
wych. _ y

Z wszystkich zaś innych szlachet­
nych metali jedynie srebro może wcho 
dzić poważnie w rachubę. Produkcja 
srebra w porównaniu z produkcją zło-, 
ta u trzym yw ała  się od 400 zgórą jąt; 
w proporcji"" i . tu l ,  a "Ńeżeti obecnie1 
podaż znacznie przewyższa-po.pytt — 
to: p rzyćzyną tego n feąes t  byrra.iniiućji 
jakąś  JiipcrproduJscją;srebra, '"lecz .p ra ­
wie zupełny brak "zapotrzebowania te­
go m etalu dla mennic państwowych.

Z cliwilą- powrotu -do . w a lu ty  . s re­
brnej stosunki tc zmieniłyby sic o d ra ­
za, a srebro odzyskałoby -swą dawną, 
właściwą w artość. Zapasy jego zaś 
są tak wielkie, że „biały incta1.‘‘ mógłby 
skutecznie spełniać swe zadanie, jako 
ogólny i powszechnie przyjęty, środek, 
płatniczy. ? -

Z jednem tylko zastrzeżeniem — 
m onety srebnć m u sia ły b y 'b y ć  wybi­
jane z czystego srebra, rak, nby w ar­
tość obiegowa każdej monety, rów na­
ła się jej wartości faktycznej. Tak bó-

'Wtciń wynikii z raportu specjalnej Ko- 
|fii’iś.ii' przygotowawczej L. N. w Gene­
wie. wszystkie niemal państwa, dla 
ratowania równowagi budżetowej, 
wybijafv m onety srebrne ze stopniowo 
córaz mniejszą zawartością czystego 
srebra, a coraz większą domieszką in- 
ii’vch. ufniej wartościowych metali, ĆO 
\v rezultacie doprowadzić musiało do 
coraz większej deprecjacji tej monety.

. r -.-Nie.-od rzeczy będzie wspomnieć 
deszcze- o rozmieszczeniu srebra i jego 
.produkcji na-całej-kuli-, ziemskiej. P ier­
wsze miejsce co do produkcji za.imuie 
Ameryka, a mianowicie: S tany  Zjed­
noczone, Kanada, -Meksyk. Kolumbia, 
P ć n r  i - Boi i w ja. Afryka, posiadająca 
swe słynne-.największe, na świecie ko- 
-palnic-złota,- — nie produkuje srebra 
zupełnie.-- W iększą produkcję w ykazu- 
jc-.fcszczc tylk-o -południowa Australja, 

-ró--natomiast produkcja srebra w Eu­
ropie i Azji u trzym uje sic w bardzo 
skrtnnnycb roziniaraclk _

'      „ *

Mimó \vszystkó jednak trzeba so­
bie. uprzytomnić, ’żc z biegiem czasu i 
złoto i srebro .iakc środki płatnicze 
okazać się’ muszą n iewystarczające 
wobec stałego, ogrom nego w zrostu 
produkcji światowej-rólnicze.vi przem y 
słowci któremu grodukcja tyclr me- 
fali ntc zdoła n igdy  “dotrży-niać kroku, 
t" noże nadejdzie dzień, kiedy--stanie 
się rzecz3?wisfośćia. utópja ' am erykań­
skich technokratów, " i za jednostkę 
m onetarną  przyjętą" zostanie... Kalor­
ia lub hek tow atT

(kr.)

<e sw i a ta  k s ią ż k i
75-Iecie p isarz*  słowackiego.

W  tych dn i ach  p i s m a  s ł owacki e  po ­
święci ły s zer eg  wTimianek i d łuższych a r ­
t yk u ł ów  omó wien iu  dz ia ła lności  p i s a r sk i e j  
F.  F r h l m k a  7. p ow od u  75 roczni cy  jsgo 
■arodzin. F r r k o  U rb an e k  na l eży  do n a j ­
popu l a rn i e j s zych  a u t o ró w  s łowacki ch :  p i ­
sał  a r t y k u ły  nauko we ,  powieści ,  opowia ­
dan i a .  r e d ag o w a ł  p op u l a rn e  w  ca łym 
k r a j u  ka l enda rze  a ' szczególniej szy roz­
głos zy sk a ł  dzięki  l i cznym sz tukom t e a ­
t r a l nym.  p r ze zn acz o n ym  'dla zespołów a- 
ma t  orski  cli.

Rudzic  lud  pod względem na rod ow ym  
i k rzep i ć  pod względem- m o r a l n y m  — o- 
ło hy ło  h a s ł e m  całej  jego dzia ł alności  p i ­
s a r sk i e j ,  ro w dn iu  bry lantowego '  juhi le-  
u szu  F. Urbanka  podnosi  z u z n a n i e m  ka ­
tol icka p r a s a  s ł owacka,  kończąc  a r t yk u ły  
okol i cznościowa s e rdecznem życzeni em.  
„Nch n a m  ho  . P an  Roli żivi“ !...

Wło sk i e  na g r od y  l i te , acki* ’' Ju ry  n a ­
g rody  l i te r ack ie j  m i a s t a  y i a r e g g j o  za rok 
Ińod p r zyzna ło  sum ę  R.OOO l i rów Achille-, 
sowi Uamp an i l e  za k s i ążkę  "jjt;, „K an ty l e ­
na n a  rog u  u l i ev“ , . n ag rądzą j ąc  j e d n o ­
cześnie  . t rzech innych  ajiforóyy..’ po t.Oflb 
l i rów,  a m ianowic i e :  P io t r a  Bargoll inkeg")  
za książkę" ,.Św, Rcrn-ari jyn - ».> • Sjf-nny-^ 
P a u l i n ę  M a s ’’no.  , .Peryfer jA“ R ino  Snn ’- 
minia( eI l i ' ego "..Gry .chlapi ęecA -

Achi l l es  Ca mp an i l e  jcst_ u w a ż a n y  zą 
jednego  z najzdolnię.,i'szy(;h'. hiimórystćij,- 
w łosk ieh  m ł o d e g o ■ pokoleni a,  j .Był o n . *  
pe w ny m ok res io  au to r em ,  -najhardziej  p j -  
czytnym.  . -  •

- c — ■ ■<

H auptm ann napisał now y . dramat. N L
•ziściły s'ę domniemania..ię ..Przed zacho 
dcm slońca“ będzie- justalnią- syf-uką G-eu 
harrta ■ Hnupl nranna. •Pogtwfc-ł* takie k rą ­
żyły i powodu, że sędziwy pisarz wyńól

tę. s z tu kę  w  ro k u  sagagcL 70-lecia, a  n a ­
da ł  je j  powyższy  t y t u ł  'z m y ś l ą  o śwoim.  
pier \v' śzym u tworze , '  k t ó r y "  n az y w a ł  s ię 
„P rzed  wschóUem s łońca" .

V Obecn 'e  ukań czy ł  I - Iaupfmann d r a m a t  
. .Żlota h a r f a "  — osn u t y  n a  tle dzłu.fów 
roku  1813 — i' o d d a f  cgz.cmplarż do w y ­
s t aw ie n i a  w  t e a t r ac h  ' niemieckich.  Cha-  

,:ra;kterysfycz-ne jest ,  że łT a u p t m an n  od ­
mów ii- j ednem u-  z t e a t r ów  wiedeńsk i ch ,  
któryj. chciał- uz yskać  p r aw o  do p i e r w s ze ­
go w y s t aw ie n i a  i oświadczył ,  że p r ap re -  
m j e r ą  p i ę  może  odbyć się w  'U i ed n i a ,  
a le  w Niemczech.

P i r ande l l o  Jedzie do Aineryki .  Znako -
uńi t y  p i s a rz  włosk i  p r acu j e  obecnie n a d  
' r i owem dzie ł em,  z a ty t u ło w a n e m  „Olbrzy-  
m1 z  gó r11, Rędzie to d r am a t .  Dn ia  17 
s i e r pn i a  wyjeżdża- P i r ande l l o  do Bu en o s  

i Aires,  gdzię  weźmie  udz i a ł  w  p r ó b a ch  i 
„w ..pnomje.rze swego dzu.eló. d r am a ty czn eg o  
„Gdy się j es t  kimś. . .",  k t ć r e  w y s t a w ia  w. 
p rzek ł adzi e  h i s z p a ń sk im  t e a t r . O d e o n ,
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„Amerykańskie niebezpieczeństwo
M. ylicłe sfe.

Nie chodzi fej o sprany polityczno - 
gospodarcze, które wywołają zamęt na 
giełdach świata j obłędny popłoch 
wśród posiadaczy 'dolara lub dolarówek.

Tytuł artykułu ostrzega przed typem 
kobiety., pragnącej wyżycia się choćby 
za cenę zupełnego obnażenia się ducho­
wego, a obawiającej się ofiar, wyrze­
czeń i obowiązków. Brutalność, chęć 
dorównania ,,lf/0-procentowemu“ męż­
czyźnie, pomnożone o obawę przed rze­
czywistością, przed którą ucieka się 
przy pomocy zabiegów chirurgicznych, 
narkotyków i samobójstw — oto cechy 
„amerykańskiego" typu kobiety. Życie 
„świadome" i ..ułatwione" stało się jej 

| celem, wskazanym usłużnie przez za­
przysiężonych humanitarystów' naszej 
doby, którzy cierpią na przerost nietyl- 
ko serca, ale przedewszystkiem mózgu.

Szkodliwość tego typu kobiety...z 
punktu widzenia społecznego została 
dawno już zauważona. Szczególnie pił- 

'n ie  zainteresowano się nim w  Niem­
czech, które po przegranej wojnie sta­
nowiły jaskrawy przykład rozluźnienia 
ohyczajów. Zrozumiano tam, że zanik 
cech, które streszczały się w  „trzech k" 
(Kirche, Kinder. Kiiche), jest równozna­
czny nietylko z wytrącenie broni z rąk 

I kpiarzom i wesołkom, ośmieszającym 
rzekomą ograniczoność świata myśli,

. uczuć i przeżyć dawnego typu niemiec- 
j kiej kobiety. Zdano sobie doskonaie 
i sprawę, że grozi on większą katastrofą, 
niż przegrana w  wojnie światowej.

Wynikiem tej świadomości zdaje się 
fByć walka, jaką podjęto w' Niemczech z 

„amerykańskiem niebezpieczeństwem". 
Nikogo też nie powinna dziwić wiado­
mość, którą kilka dni temu podały dzień 
niki, że kierownictwo partji narodowo - 

[socjalistycznej w'e Wrocławiu zabioni- 
ło wstępu na wszystkie urządzane przez 
siebie imprezy kobietom... uszminkown- 
nym. Jest to tylko drobny dowód, że 
podjęto się w  Niemczech realizacji wy- 

'siłku, który drogą systematycznej pra- 
‘cy zmierza do przebudowy psychiki ko­
biecej. V f ' ; )}■{';;

Wyrazem tego zorganizowanego 
t wysiłku jest też niewątpliwie interesu­
ją ca  książka Elsy Croner p. t. „Psychi­
ka młodzieży żeńskiej". Mimo że autor­
ka pracę swoją oparła na materiale 

[dziewcząt niemieckich — to jednak nic 
nie umniejsza aktualności jej wywodów 
dla czytelnika polskiego. Przedewszysi- 
kiem dlatego, że książkę pisze kobieta - 
psycholog, która zaraz na występie czyni 

j nader trafną uwagę, dotyczącą wycho- 
} wania dziewcząt w ramach specyfica- 
nei funkcji psychiki kobiecej: „chłopiec 

[i dziewczyna — pisze autorka — to ak- 
i tywmość i pasywność jeśli chodzi o ogól­
ne przeciwstawienie ich ustosunkowa­
nia się do wszystkiego: dziewce, aa 

i pyta zawsze co się stanie ze mną,
! jak los ukształtuje moje tycie, chłopiec 
| natomiast pyta, co Ja zrobię, jak ukształ­
tuję swoje losy".

Słuszność tej uw^agi potwierdza ’dz:e 
; cióstwo i młodość kobiety, pełne w y­
czekiwania jakiejś zmiany zasadniczej, 

(która jęj życie skieruje na nowe.tory. 
j Stąd też — niezależnie od zawodu, sta­
nowiska, tytułu itd„ które kobietą zdo- 

j być może samodzielnym wysiłkiem — 
i stale i nieodmiennie towarzyszy jej prze 

świadczenie, że posiada psychikę róż­
niącą się od męskiej, bogatszą o kom­
pleks macierzyński.

Jeżeli dzisiaj kobieta skłonna fest u- 
[ padabniać się pod względem wyglądu 
[ zewnętrznego do mężczyzny, jeżeli czę­

stokroć wszystko robi, abg nie zostać 
matką, — upatrywać w  te A należy nie­
wątpliwego wpływu mężczyzny. Czy jed 
nak mimo to kobieta zmieniła swą psy­
chikę? Nie; raczej ją zagubiła, aby do­
godzić współczesnemu mężczyźnie, któ­
ry  nie znosi t. zw\ ceregieli.

W  tern miejscu autorka przedstawia 
typy młodzieży' żeńskiej, które — jak­
kolwiek w  tak czystej formie w  życiu 
nie występują — znakomicie'' przyczy­
niają sie do uwyraźnienia psychiki dziew' 
czat. P. Croner stwierdza sama, że na 
indywidualność każdej niemal dziewcr.y 
ny składa się mieszanina różnych ty­
pów; są też ty py graniczne i przejścio­
we, ale — jak zaraz dodaje — „wpraw’- 
ne ucho wyraźnie dosłyszy w-ńconcer- 
cle duchowym przewodni motyw, góru­
jący' nad pełnią melodii".

Typy dziewcząt wyróżnione przez 
p. Croner są następujące:

1) Typ wybitnie macierzyński. Ma­
łe dziewczynki, bawiąc ' się lalkami, są 
matkami lub nauczycielkami. W  szkole 
dokładne i pracowite nie są pierwszemi 
uczenicami, nie doznają ■wewnętrznego 
pociągu do nauk oderwanych; macięj- 
rzyriskość myśli konkretnie.

Jeżeli nie wyjdą ząmąż będą dosko­
naleni wychow'aw'Czyniami cudzych 
dzieci, a zawrze pierw'szorzędnemi pra­
cownicami społecznemi. Społeczne na­
stawienie jest w  swym najwyższym

M  ałe miasteczko Malvern raz na
rok nabiera życ ia  i charak teru  cen­
trum kulturalnego. Ciche zazu y cza j  i 
wcześnie chodzące spać, napełnia się 
tłumem przyjezdnych, wśród których 
są znakomitości teatra lne  i literackie. 
Ulice są udekorowane flagami, w ie ­
czorem pojawiają się lampiony, publi­
czność po tea trze kąpie się yv jeziorze 
i tańczy  n a  trawnikach ogrodów' re ­
s tauracyjnych —  aż do północy. 
W szystko  to trw a t rz y  tygodnie, p o ­
tem wróci cisza i a tm osfera głębokiej 
prowincji.

Twórcą rozgłosu Malvern jest B er­
nard Shaw. k tó ry  upodobał je sobie wr 
ostatnich latach i poddał myśl odby­
w ania  tu w’ lecie festiwalu, pośw ięco­
nego głównie swoim utw'orom. W  
Malvern odbyła się pięć lat temu pod 
kierowrnictw’em sławnego ak to ra  Sir 
B a r n '  Jacksona prem iera  „Wielkiego 
k ram u" (wystawionego przedtem w' 
przekładzie w' W arszaw ie).  Tu w ro­
ku zeszłym odegrano po raz pierwszy 
„ZbYt prawdziwe, aby  było dobre".

Tego roku festiwal shaw'owski od­
byw a się bez Shaw ‘a w  repertuarze, 
jakkolwiek ekscentryczny patr ia rcha  
sceny angielskiej przybył j pilnie cho 
dzi na przedstawienia. Nowa swą sztu ­
kę jednak, za ty tu łow aną „Na skałach4’ 
oddał londyńskiemu P rincc‘s Thcatrc 
pod kierownictwem Mr. Macdona. Ma 
to  być znowu fan taz ja  na tle snolecz- 
nem, rozgryw ającą  się na Downiug 
S tree t  nr. 10. a więc w Iondynskicm 
m inisterjum  s p r a w ; wewnętrznych — • 
z dem onstracjam i bezrobotnych i od­
powiednią porcją zwyczajnych. dvsku- 
syj. Może przedmiot, w ydał sie Sliaw*- 
owi niezgodnym  z atm osferą Mąlvcni." 
Rzecz ciekawa, że. nie ..życzył sobie, 
aby  w' tym  roku grano wogóle jakąś 
jego sztukę.

A przecie zdawałoby się, że powi­
n ie n ^ '  fi.gnrować w repertuarze, m a ­
jącym  zobrazować pó ł 'ty s iąca  la t  roz­
woju sceny i literatury'’ dram atycznej 
Anglji. Zobaczymy, dlaczego nie figu­
ruj e.

Na pierw-szy ogień poszło naiwne 
piisterjum biblijne z  XV w. „N awró­
cenie świętego Paw fe‘Y 2*anf» razem z

przejawie miłością, a kobieta-matka ży­
je miłością.

Różnica psychologii chłopca, i dziew- 
czyny w  wieku przedszkolnym jest w y ­
raźna; dziewczyna typu 1) marzy o dzie 
ciach, tego zaś rodzaju marzeń wśród 
chłopców' nie spotykamy.

2) Typ erotyczny. Dziewczynki tego 
typu nie są „dziewczęce", rozbudzona 
zmysłowość zabarwia ich życie ducho­
we. W  okresie dojrzewania nie znają 
W'stydliw'ości, duny , szorstkości, mas­
kującej często zażenowanie i nadmiar 
pobudliwości uczuciowej.

Naodwrót, pobudliwość tę uważają 
za bardzo cenny dar natury: t. zw\ 
„temperament" służy im do "wabienia 
mężczyzn. *

Jeżeli wychowanie nie okiełza tego 
typu. wyrosną zeń nietylko płytkie ko­
kietki, ale i przodownice ruchu wclnej 
miłości, zwolenniczki freudowskiego wy 
życia się i'propagatorki „równej moral­
ności".^. * ,

3) Typ romantyczny. Iluzja, fantazja 
poetycka, marzycielska kontemplacja, 
skłonność do ubóstwiania i wielkiej miło 
ści bez podłoża erotycznego.

Erotyzm jak wszystko co ziemskie, 
zmysłowe przeraża je i odstrasza.

4) Typ intelektualny. Jest ozdobą 
wyższych klas i zrzeszeń koleżeńskich; 
rekrutują się zeń przyszłe duchowe 
przewódczynie i uczone.

prym ityw ną f a r s ą z  połowy XVI w. 
„Igła babci Gnrton’4. Okres elżbietań- 
ski reprezentuje rom antyczna  sztuka 
Tomasza* Heywooda ,„Piękna dziew­
czyna z zachodu", m ająca za  tło śmia­
łe przedsięwzięcia żeg larzy  angiel­
skich i boje ich z Hiszpanami.

Z okresu restauracji w ybrano  t r a ­
gedię D rydena „Miłość nade w szyst­
ko czyli Świat dobrze s tracony’4, n a ­
pisana z myślą o rywalizacji z „A n to ­
niuszem i K leopatra’4 Szekspira, 
k tó r y . w traktow aniu  dziejów trium- 
wira i królowej egipskiej zachował 
bezstronność. D ryden  oświadcza się 
za kochankami. Dla takiej miłości, i 
takiej kobiety' yrarto było świat u t r a ­
cić...

Niewiadomo, dlaczego wiek XVIII 
nic został zupełnie uwzględniony. —  
Przekroczono odrazu do XIX. m iano­
wicie do „Miłosnego polowrania’4 Shc- 
ridana Knowlesa. które ad oculos u d o ­
wadnia widzom, że gdy poezja angiel­
ska wzbijała sie na niebosiężne szczy­
ty  rom antyzm u, scena s ta ła  nisko i 
publiczność zadawalała  się lichemi r a ­
motami.

Nastąpiła „T ancerka44 H enryka  Ar­
tura  Jonesa, reprezentująca wiktor­
iański melodramat. To co publiczność 

1 lat dziewięćdziesiątych XIX w. b ra ła  
na serjo. dla widzów w Malvern było 
dobrym żartem .

W spółczesność przyczyniła się do 
repertuaru „Śniącym  duchownym" J a ­
mesa Bridie. Ty tu ł dość trudno zrozu­
mieć. Mcżc m a on znaczyć, że obecnie 
sa czasy  nauk- ścisłych, a nic religji. 
..Bóg jest całkiem dobrym biologiem" 
słvszvm v ze sceny, poznając dzieje 
pokolenia lekarzy, wybitnie zdolnych, 
choć' na  nunkcie moralności dużo po­
zostawiających do życzenia. Dziadek 
żyjący za  Wiktorii, wpada na ślad 
hakteryj (wówczas jeszcze nieznanych) 
a wnuk k roczy  dalej _ droga jego od­
krycia i ocala ludzkość od grożącej 
jej w najbliższym czasie straszliwej 
zarazy .

Zdaje sie. że repertuar festiwalu u- 
fożono pod kątem  widzenia upodobań 
każdoczesnej publiczności, wybierając 
umyślnie sztuki przeciętne, a eliminu­
jąc pierwszorzędne —  bo przecie te

Intelekt w-- połączeniu z intuicją i g o - '  
rącem uczuciem wydaje bardzo piękne 
{ wrartościow'e osobowości.

Jeżeli zaś w  ciągu dojrzewania, jak 
to bywa często, rozwój intelektu w y ­
przedzi rozwój charakteru i serca — 
otrzymamy błyskotliwą inteligencję ■
..bez pogłębienia etycznego i uczuciowej ■ 
subtelności44.

5) Typ trzeźwy. Jest przeciwstawie­
niem dwmch poprzednich typów. Nie pi­
sze poezji, ani pamiętników', brak mu. 
rozlewności i wylewności poetyckiej I 
dlatego trudno daje się badać.

Stroną dodatnią tego typu jest obci- . 
wiązkowość, oszczędność, pracowitość, 
odporność na wpływ zewnętrzny; stro­
ną ujemną iest suchość i obojętność nać 
wszystko co jest ludzkie, żywe, zasłu­
gujące na pomoc, współczucie, miłość.

Rówmie interesująco, jak p rzy to czą-; 
ne określenia typologiczne, przedstawia 1 
się druga część książki p. Croner, w  
której autorka porusza stosunek młodej 
dziewczyny do zagadnień podstawo- ■ 
wych (religja, społeczeństwo, państwo, j 
i t, d.) — oraz trzecia część, zawierają-' 
ca przyczynki do charakterystyki 
dziewcząt warstw niższych i obraz da­
chowy modnej dziewczyny, współczes­
nej.

Książka p. Croner, która nie o g ran i- ' 
cza się do demaskowania psychiki 
dziewczęcej, ale podaje też sposoby od-j 
działywania na nią, — stanowi intere-,’ 
sującą lekturę nawet dla antyfemini­
stów... (wł. p.)

m aja w sobie pierwiastki w ieczyste ,> 
wznoszące sie wysoko ponad  to, co  i 
dla danej epoki typowe i w  jej obrębie! 
popularne. Dlatego wykluczono S zek- j  
spira. dlatego nie uwzględniono naw et;  
żadnego z największych jego współ-) 
czesnych, dlatego nie włączono She-; 
ridana (ale byłaby przydała się cho-.; 
ciażby k tó raś  z „komedyj p łaczli-j 
wych’4. które zwalczał), dlatego n i e ! 
życzył sobie być g ranym  i Shaw, k t ó - ; 
ry  zawsze lubi s iadać na jednej ławce j 
z Szekspirem. Jego  tegoroczna a b n e - 1 
gacja  była jeszcze jednym  objaw:e m ’ 
ostrej megalomanii.

W ykonanie  było rozmaite. Zespół; 
aktorski dobrano n a  ogól dobrze, a le; 
niezawszc udawało się osiągnięcie stylu j 

epoki. T ak  np. w  tragedii D rydena  g r a ; 
jąca Kleopatrę Miss Dorie F o rd red ;  
zrobiła trafnie z królowej dworską! 
piękność z dworu Karola II, g ra jący] 
Antoniusza Mr. Brnie Belfrage nie do-! 
kazał tej sztuki ze swą rolą. „Igłę b a b - 1 
ci G u r to r” odegrano w doskonaleni 
tempie i z nieodzowną rubasznościa. 
Słabe „Polowanie miłosne" zdołano 
nieco ożywić. Najlepiej w ypadła jed-* 
nak sztuka Bridielgo. k tóra jednak  m a ;  
nieznośne dłużyzny i w ym agałaby  
skreśleń. Miedzy jej w ykonaw cam i 
wybili się na pierwszy plan Miss For-  
dred i Mr. Robert Donat.

Ze znakomitych gości, k tó rzy  przy .  
byli tego roku na  festiwal do Malverru] 
należy wymienić — poza Shaw'‘em — ] 
dram atu rga  Johna  Drinkwatera, po- 
wieściopisarza H ugona W alpole4a  i a - ; 
m erykańskiego profesora Odella. au-; 
to ra  znakomitych „Dziejów sceny a- 
m erykańskie j4’.

/ .  S.

Kobiety bokserkami

Boks sfał się ulubionym sporterrt 
kobiet m eksykańskich. Amatorki wyzy­
w ają  sie na mecze do czterech ru n d ,  
nierzadko kończące sie knock-oufem ,: 
W sferach  zawodowych reprezentują,i 
boks dwie kobiety.^ Rzecz znam ienna ,  
że stoją do zawodów' w  białych w eł­
nianych koszulkach, n ieb iesk ich  spód. 
niczkach i wyglądających z. pod nich- 
białych koronkow ych dłuższych spód­
nicach.

^ e s l i w a l  w M a 1 v e r r
5 0 0  l a t  t e a t r u  a n g ie ls k ie g o
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tlaLen* sua lala monismei
M oloże kiedyś, k tóryś  z historyków 

pokusi się. by zbadać losy tych pom­
ników7. które jeszcze wczoraj  dźw iga­
ne na cokoły z nakazu czy też z ro z­
kazu „większości" — już jutro leżały 
w7 lamusach względnie w gruzach. 
C zyż  choćby czas wojny światowej 
i okres powojenny nie dostarczyłby 
nam tysiąca przykładów?

Bogaty  materiał dostarczyć mogą 
również ziemie polskie, na których 
siła zaborców7 w ypychała na cokół 
m asyw ne postacie carów, kajzerów 
i koenigów, hcldów i fuli rerów7- *•

Dziś po tych pomnikach pozostało 
w7 wielu okolicach tylko wspomnieni 
Dziś zaledwie archiwarjusz notuje te 
głowy, popiersia, postacie piesze czy 
konne, które tak  marnie poszły „na 

i szm elc11.
Nic, chcemy przewracać kart naj 

nowszych. warto jednak słów parę 
powiedzieć o losach pomników s ta r­
szych. Współczesność dos tarczy  kie­
dyś historykowi bogatego materiału 
z odcinka „wyścigu" pomnikowego 
zarówno w jego odcinku wznoszenia 
jak i burzenia. r

Habent sua fata... m onumenta. Czy 
przewidział ktoś z P a ry żau  w r. 1635, 
że konna s tatua popularnego króla 
H enryka IV., wzniesiona na Pon t neuf 
już w roku 1792, w czasie rcwolueii 
u 7alać się będzie w prochu ulicznym?

C zy przeczuwali inicjatorzy p o m ­
nika W ielanda w W eim arze, że spiż 
tej postaci pódzic rychło „na szmelc" 
dla luf arm atnich?

Pom nika Ludwika XIV. rewolucja 
zrów nała  z  ziemią, ba naw et pomnik 
Napoleona, umieszczony w kolumnie 

W endórne przechodził różne koleje. 
Zbudowany na wzór kolumny T ra ja -  

" n a ,  nie podobał się fanatycznym  roja- 
listom, k tórzy  ściągnęli s ta tuę Cesarza 
w todze, by znowuż na rozkaz Lud­
wika Filipa w roku 1831 osadzić na 
daw nem  miejscu Napoleona w k a p e ­
luszu tró jgran iastym . Nietylko postać 
w takiej' dekoracji nic podobała się 
Napoleonowi III., k tóry  w r. 1863 n a ­
dał jej z powrotem charakter  trajań- 
ski; zaś  w maju 1871 roku rewolu­
cy jna  kom una ściągnęła z piedestału 
„symbol despotyzm u11, a prezydent 
Mac Mahoń dźwignął w r. 1875 cesa­
rza z powrotem na kolumnę.

A okres odzyskania  przez Francję 
Alzacji i Lotaryngii.  —  czyż  mało 
zdeptał głów7 pomnikowych? Wielki 
pomnik cesarza  W ilhelma I. w S trass- 
burgu i w  Metzu, arcyksięcia F ry d e ­
ryka, cesarza  F ry d ery k a  III., księcia 
F ty d e ry k a  Karola i wszystkie pomniki 
żelaznego kanclerza Bism arcka — 
od jednego zamachu znalazły się w7 
pyle. 'lak i  sam los spotkał statuę 

i „G erm anii"  na uniwersytecie strass- 
!burskim i wszystkie niemieckie pul- 
‘kow7e pomniki z roku 1870—71 na 
ziemi alzacko - lotaryńskici.

A zwłaszcza s ta tua  Hildebranda 
i,.Ojciec R en '1 w Strassburgu, czyż nie 
, musiała odm aszerować do m agazynu, 
by następnie odjechać drogą targu 
zamiennego do M onachjum?

Różne są koleje losów7 pomników. 
Dziś s terczą dumnie ponad tłumem. 
Jutro sta.ią się pastwą iego obcasów.

A stawiano i stawia się pomniki róż 
, nym  i przy różnych nastrojach i m o ­
rdach. S tawiano więc pomniki z w y ­
cięzcom olimpijskim, czczono jednak 
również pomnikami gladiatorów ; dziś 

I przyszła  moda na pomniki bokserów,

których uwiecznia się w bronzie, w 
m arm urze itp. n

Kaprys — bo cóż innego — wznios! 
pomnik „organizatorowi narodowej 
obrony1' Dantonowi i umieścił go w 
paryskiej Lcole dc Medicinc. .lakierni 
pobudkami kierowała się opinja a n ­
gielska. gdy stawiała pomnik królowi 
.łakóbowi 1.. którego okres nędznych 
rządów zakończyła rewolucja — ro 
pozostaje tajemnicą pomnikomariii. 
To samo pytanie postawić należy pod 
adresem pomników: króla angielskie­
go Jerzego IV., króla Hanoweru — 
E rnesta  Augusta, gwałciciela konsty­
tucji. księcia Karola II. z Bruiaśw ikuj 
k tórego tyrańskie rządy zakończyły 
się sromotnem opuszczeniem kraju i 
ucieczką do Genewy. Ale skoro już 
mowa o tym tyranie  warto zano to ­
wać poniższy szczegół. Książe zapisał 
Genewie u7 testamencie bogaty  spa­
dek, pod warunkiem, że na jednym  z 
pryncypalnych placów stanie iego 
pomnik. I któż zwyciężył? Naturalnie

-  tvrański wygnaniec i jego pienią­
dze. — tak jak dziś zwyciężają strach, 
służalstwo, karjerowiczostwo itp.

Jakżeż poważniej i bez uciekania 
się do obcej łaski w7obcc tych pomy­
słów księcia brunświckiego wygląda 
Neron, k tóry już za życia sam sobie 
wystawił olbrzymią statuę, wyobraża-, 
jąca go jako boga słońca. W  skrom no­
ści statua ta stanęła w „złotym pała­
cu" krwawego cesarza rzymskiego.

Długie nieraz toczyły się walki 
zanim potomność zdobyła się na w y­
stawienie komuś pomnika. „Królobój- 
e a '1 Oliycr Cromvcll czekać musiał 
aż do r. 1899 zanim raczono uczcić go 
statuą. Godzi się przy sposobności 
przypomnieć, że s ta tua  Byrona, dłuta 
Thorwaldsena od loku 1829 do 1S4.3 
wyczekiwała pozwolenia umieszcze­
nia jej w bibliotece Trin ity  College w 
Cambridge.

A ileż to śmieszności wynikło nie­
raz przy wznoszeniu pomników7. D la­
czego np. Franciszkowi Drakcrnn

„krzewicielowi®ziemniaka w Europie"
wystawiło na rynku pomnik miasto 
niemieckie Offenburg. na to niech od­
powiedzą offcnburczycy.

Któż nie zna intryg, któremi oto­
czyli G utenberga jego „s.pólniey" 
Fust i Schóffer, k tó rzy  w barbarzyński 
sposób ukryć chcieli przed historią 
nazwisko ojca sztuki drukarskiej, A 
mimo to na pomniku wr Frankfurcie 
nad Menem stoją w szyscy trzej w 
najczulszcm sąsiedztwie i niktby ich 
nie posądził, że byli najzagorzalszymi 
przeciwnikami, ba nawet zdecydowa­
nymi w ro g a m i/

Nieraz pomniki mają za zadanie re­
habilitację czci osoby, którą zdeptano 
za życia. Rzym  wznióst Giordano 
Truno w r. 1889 pomnik na tem w ła­
śnie miejscu, na którem go w 1600 
spalono w7 drodze inkwizycji.

Oto kilka uwag- które nasuwaią 
się w7 chwili, gdy fala za fala zm iata  
ustroje. nastroić, przekonania, i.... 
pomniki. Jedne giną, drugie powstają. 
Taki już los pomników i nietylko pom 
ników. 1

(K.)

W ś  r ó J  I
J

r  u j ą c  y c li
c: lną z n a j s f r a s 7.niejs7.ych, po twornych  

nowości ,  j ak ie  ludność  u j r za ł a  k i l kanaśc i e  
lal  t em u  stała, się w o jn a  gazowa.  Tys i ące  
i tys iące broszur ,  r ozpraw ,  p rzemówień ,  a r  
t yku tów,  setki  p rop aga to rów  pacyf i s tycz ­
nych,  dz ies ią tki  an t y r n i l i t a ry s tów  p r ze ­
s t r z ega  • p rzed po wtó rzen i em bezk rw awe j  
rzezi w  na jb l iż s ze j  wojnie ,  a  j ednak  wszys  
cy w iemy,  że już w  p h r w s z y m  jej dn ia  
w ybu ch n i e  ona z c a ł ą  wściekłością ,  7. p e ł ­
nym impe tem,  w  k tó r ym naoz-alnom za ­
gadn i en i e m s t an i e  się py t an i e :  kto kogo 
pr ędze j  w y t ru j e ?  c

Nie p om ogą  żadne  jęki  1 zale. T rzeba  
i t u  spo jrzeć t rzeźwo zbl i ża jącej  się p r a w ­
dzie w  oczy, n ie  z a k ł a m y w a ć  się i być 
7,i swoje j  - s t r ony  go tow ym  na> wszys tko.

— O —
Bardzo  pożyt eczną  rolę w  t y m  k i e r u n ­

ku  o dg ryw a  świeżo w y d a n a  k s i ąż ka  z n a ­
nego już z reszt ą  z i nnych  p r ac  au tor a ,  
Borna aa  Umias tow skiego pt .  „Wśród  t r u ­
j ących gaz ów 14 (W a r sz a w a  1033, n a k ł a d e m  
Głównej  Księgarni  Wojskowej . ) .  Książka  
j es t  p r ze g l ąd em opi sów  i w s p o m n i e ń  do­
wódców i żołnierzy W. Wojny  na t e m a t  ! 
wo jny  gazowej .  P r zeno s imy  się z n iemi  
. 'niejako n a  pola z m a g a ń  i bi tew,  aby p r ze ­
żyć choć w cząstce,  choćby w wyobraźn i  
m ęk ę  tych,  k tó r z y  j uż  przeszl i  wo jnę  g a ­
zo w ą  l ub  w j i i i j  polegli.

Trzeba ,  ab yś m y  wiedzie l i  o t em  j ak n a j  
dok ładn ie j ,  ab y śm y  bez osionek znal i  
ok ro p n ą  p rawdę .  Ab yś my  nie  mogl i  n igdy  
k iedyś  powiedzieć,  że, z askoczyło kms coś 
n i ep r zyg o to wa ny mi .  Ab yś my  7. r ó w n e m  
nap i ęc i em bezwzględności ,  z j a k ą  toczyła  
się t a m t a  wojna ,  mogl i  p r z ygo tować  się 
lepiej  do — nas t ępne j .

Tylko  taki  sens  wol.ro i m ożn a  w y c i ą g ­
nąć  z opisów ks i ążk i  Umias towski ego .  Ty! 
ko t ak i e  wn iosk i  m o g ą  n a s  dop rowadzi ć  
do zwycięs twa .  W sz e l k i :  wą tp l iwośc i  s t o ­
czą na s  n a  dno klęski .

—o —
O m aw ia n y  zb ió r  w sp o m n i eń  nie da 

się oczywiście  wycze rpać  w k ró t k im  ich 
przegl ądzi e  sp r awozdaw czym.  Z a w i e r a j ą  
one moc  c i ekawych  szczegółów oddanych  
p i c r a z  n i e w p ra w n e m ,  a le  zato se rdecznem,  
bczpoś r cdn ie in  p ió r em au torów.  Umia s t ow  
ski przechodzi  na jg łównie j s ze  wyd a rz en i a  
7, W. Wojny  od „czarnego  dn i a  pod Yprc s4 
począwszy.  Odnośn ie  do taj p i e rwsze j  p róby  
p r zy po m ni eć  należy,  że no cą  30 m a r ca  
1015 r. j a k i ś  n i eznany  żołnierz n iemiecki  
p rzes t r zegł  dowództwo ang ie l ski e  o p r z y ­
g o to w u ją c y m  się w na jw iększe j  t a j emn icy  
a t a k u  gazowym ze s t r ony  Niemów.  Żoł­
n i e r ze m  tym mi a t  być ska za ny  z końcem  
ub.  r. p r » z  sąd  Rzeszy w  L ipsku  h a  ka r ę  
więzienia  n ie j ak i  Augus t  Jaeger .  b. żot 
n ierz  234 p u ł ku  p iecho ty ;  J ac ge rowi  mian o

m g i e
w sądz ie  udowodnić ,  ż p  w  wy mie n io ny m 
wyżej  dn i u  zd radz i ł  p i erwszo  n a t a r c i e - g a ­
zowe.

Nie n a  wiele  się z resz t ą  p r zyda ło  n- 
s t rz eżen i e  żo łn i erza  n iemieck iego .  Dowodź 
Iwo spr zymie rzonych  wojsk  ni • uw ie r zy ­
ło w jego zeznan ia .  Zapł ac i ło  to życiom 
k i l kanaśc i e  tys ięcy łudzi  w dn iu  22 k w i e t ­
n ia  U) 15 r.

A tak  w tym dniu rozpoczął  się około 
■godz. 16.3(1. N ik t  n ic  móg ł  zrozumieć ,  co 
się w łaściwie  stało.  Nad  z i emią  przed oko 
parni  n i emieck imi !  wzniós ł  się gęs ty <>- 
łiłok żółto z ie l one j  pary ,  k tó r y  w i a t r  p o ­
suw a ł  łagodni e  ku  okopom wo jsk  ang i e l ­
sk i ch  i dywizj i  ka na d y j sk i  :j. Setk i  ludzi 
nagle  s t r ac i ł o  p r zy tomność .  Kto móg ł  się 
ruszać,  ucieka ł ,  s t a r a j ą c  się zbiec ■'•■przed 
ch m u r ą ,  k t ó r a  n ie l i t ośe iwie  gn gnała .  W 
ciągu godz iny t r z ćba  było zos t awić  N ie m ­
com ca ł ą  pozycję i około 50 dział .  Rośl i ­
ny po p rze j ś c iu  c h m ur y  gazowe j — m ar ły  
poko tem.

Prot .  Meyer,  Niemiec  r apo r towa) ,  ż.c 
było 0.87 t r u p a  n a  j e d n ą 7, but l ę  użytego 
ga z u “ . But l i  tych było 5.700! , ,Kolossal“ !
'— p i s a ł  cyni czni e  h is t o ryk  n i emieck i  
S chwar t c .

L e k a rz  00 p. p. f r an cus k i : ]  Oc tav  Jłe- 
l iard op isu je  w len sposób mo rd e r cz y  a t a k  
gazowy  obok k a n a ł u  Yp: r l ć c :

„O godzinie  4-ej mówiono,  że n i e p r zy ­
jaciel  j es t  w  odwrocie,  ale nag l e  bez ża d ­
nego p rze jśc i a  wszys tko  ro się zmieniło.  
W łaś n i e  w  chwil i ,  k i edy  c ieszyl i śmy się 
po my ś l nem i  now inam i . ,  z  z adz iwien i em 
zobaczył em wś ród  wz ra s t a j ąc e j  nawa łn i cy  
wyb uc hów  i s t rz -daniny,  nadb i eg a j ące  gro 
mady żołni erzy  bez dowódców.  Całe  p u ł ­
ki r / .ucaly broń,  zwra ca j ą c  się p l ecami  do 
n i eprzy j ac ie l a .  Zwłaszcza  m u r z y n i  o s za ­
leli ze s t raci iu,  biegl i ,  popycha l i  nas ,  aby 
rzucić się w  wodę k ana łu .  Krzyczel i  przy-  
fem: „Ra tu j  s ię k to  może!  J e s t e śmy  zgu ­
b i en i "  Ludz ie  t a r za l i  się po z iemi  kon- 
w u ł sy jn i e  kaszląc.  wy mio towa l i ,  p l u l i  
k rw ią .  P a n i k a  os i ągnę ła  na jwyższy  s t o ­
pień.  Wleczono r annych .  U m ie r a j ą cy  p a ­
dal i  rzężąc  na  ziemię,  a po ich cia ł ach 
kroczyl i  na jba rdz i e j  sp i eszący się zbi ego ­
wie. Rannego  dowódcę  p u łk u  n i e s iono  na  
noszach,  wśc iek łego z gn i ew u  i rozpaczy. . .  
Niemiec;  pob i t y  przez  nas ,  mści ł  się t r u ­
c izną!14. 1 *

Podobna  p i e r ws za  próbą,  z resz t ą  nieu-  
data ,  a t a k u  gazowego  odby ła  s ię n a t u r a l ­
n ie  ze s t r ony  N iemców już w  t r zy  m i e ­
s iące po wy bu chu  w o j n y  pod Prza szny -  
szern. Użyto j ednak  „za  m a ł o44 gazu,  i R o ­
s j ani e  a t a k u  n a w e t  n i :  spost rzegl i .  Nad 
w y tworzen i em gazów bojowych  Niemcy 
pr acowal i  już od s i erpnia  1914 r. Głów­
nym k i e r o w n i k i e m  tych „p rac 44 był  prof.

l l aher .  k tó ry  osobiście był na  f roncie  pod ­
czas a t a k u  pod Yprcs.  aby p r ze ko nać  się. 
o sk u t ka ch  swoich badań .  Prof.  H ab e r  był  
z nieb „zadowolony44....

W  mie s i ąc  po Ypres Niemcy p r zep ro ­
wadzi l i  d rug i  a t ak  n a  f roncie  r o sy j sk im  
między Bz u r ą  a  R aw ką .  Było  to w dniu 
31 m a j a  1915 r. A t ak  zaskoczył  w o j s ka  
rosyjski e.  Maski  g az ów :  by ły  podobno 
na... tyial ic f rontu,  żo łn i e rze  a także  ofi­
cerowie  rzuca l i  się na ziemię,  gdzie ich 
gaz  t e m  ł a twie j  dobi jał .  Ty lko  n i ek t ó ­
rzy wydra  pa li się na wzn i es i eni a .  Z p r ze ­
r ażen i em opow iadano  o s t osach t rupów,  
j ak ie  pozos t a ły  (na polu.

r *  -;_
C fi ce r  wy wi ado wc zy  s z t abu  n i em iec ­

kiego Mas  Wi ld  o pow iad a  o podróży  p r a w  
dopodohnie  prof.  H ab e ra  (nazwi ska  W i l i  
n ie  wymi jn i a ) ,  k t ó r y  bezpoś r edn io  po d r u ­
g im  a t a k u  gazowym pod P r z a s n y s z e m  
zwiedzi ł  w  t o warzy s tw ie  W i l d a  pole  śm ie r  
ci. Obaj  szli z d ru g i m  r z u t e m  w o j s k a  w 
n a t a r c i u . ” Ani  j eden  s t rzaf  lnie pad a ł  ze  
s t r o n y  Rosjan.  Gaz z robi ł  swoje, .  To  „CO 
widzi a ł  Wild,  p r zek racza ło  w sze lką  fan-

r w.r
tazję.  „1.udzie  s m ag a j ą cy  się w  śm ie r t e l ­
nej  walce ,  wiukl i  się n a  c zw o rak a :b ,  1 
j ak  w o b ł ą ka n i u  rwa l i  na. sobie o Piez  
.lede.i leża ł  wszcz?p iwszy  palce  w  ziemię,  
d rug i  obok 7. szeroko r o z w a r ł e m ’ ź r en i ca ­
mi .  W  oczach jego t k u i ł o  p r ce r aźen i e  
przecł n i epo ję tem.  Świszczące  z a t r ; t e  od­
dechy  — mówi ły  o tPezrńiernuj  mt.ee k o ­
na jących .  r

K lipca. ' g azy  w sk u t ek  nag ł e j  z m i an y  
w ia t r u  ude rzy ły  w... żo łnierzy n i em iec ­
kich.  Było 1200 wy t ru tych .

-  i -—O—
Ostatn i e  b o m b a r d o w a n i e  gazowe  w  czJ. 

sio W.  'Wojny na s t ąp i ł o  w r. 1919 wś.... 
Lwow ie  ze s t r o ny  wo jsk  „ u k r a i ń s k i c h ' 4. 
A r t y l e r j a  „ u k r a i ń s k a 44 wyrzuc i ł a  n a  
L w ó w  pocisk o kal i br ze  150 mm. ,  k tó r y  
wpad)  do j ednego z mie szkań,  gdzie wda. 
śni e spały dwie  rodziny!  j edna  m a t k a  z 
p i ęc iorgi em m a i yc h  dzieci i d r u g a  z d w o ­
rna do ros łymi  synami .  P i e r w s za  z n ich  
z m a r ł a  w  pięć m i n u t  po wybuchu .  Dziści 
w  pa r ę  godzin później  •>

—O -
Um ias towsk i  p r zy t acza  tych ponu rych  

w s t r zą s a j ą cy ch  ” ob razów k i l kadz ies ią t .  
P r zy toczyl i śmy  k i l k a  d l a  p rzyk ł adu .  Czy­
t a  się je j ed n y m  tchem.  Widzi  się w  n ich  ca 
ł ą  grozę pr zy j ę t e j  i z a s to sowanej  me to dy  
waiki .  Wszy s tk o  bu rzy  się w  człowieku 
n a  ich widok.

A j ednak  n ie  wolno dać  się u g i ą r  przed 
s t r a c h e m  i po rw ać  wz ru sze n i om.  Życie 
u ludzi  i n a ro d ó w  j e s t  widocznie  na j e  aa- 
n i e j s zą  wa r to śc i ą ,  skoro mus i  być  okup io  
ne t ak  p i ek i e lną  wa lk ą  i śmie rc ią .

K I  Hr.

*
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w i o n a w y s p a
dnym z najoryginalniejszych 

tworów T rak ta tu  W ersalskiego jest 
tzyv. Zagłębie] (Saary, —  a to dzięki 
specjalnej,', konstrukcji politycznej i 
społecznej, ine znajdującej odpowied­
nika w całym świecie.

^Zagłębie S aary ,  obejmujące prze­
strzeń zaledwie 192.779 hektarów, w y ­
dzielone zostało z części Nadrenii 
i wąskiego paska P a la tynatu  baw ar­
skiego w. tym  celu, by umożliwić 
Francji eksploatacje znajdujących się 
tam  kopalń węgla. Miało to bvć od­
szkodowaniem za  zniszczone przez 
Niemców w czasie wojny kopalnie w 
północnej Francji.

Dla umożliwienia Francji należytej 
kontroli nad eksploatacja tych kopalń 
s tworzona została specjalna o rgan i­
zacja z ramienia Ligi Narodów. J a k ­

k o lw iek  mianowicie suwerenność Nie­
miec na tery torium  .Zagłębia S aary  
zasadniczo nie została zakw estiono­
wana, to jednak cala  władza admini­
s tracy jna  na  tern terytorium  przelaną 
zosta ła  (coprawda, tylko czasowo, na 
okres czasu od r. 1920— 1925) na Ligę 
Narodów", k tó ra  sprawuje na tym te­
renie rodzaj fidcikomistn

Z ramienia Ligi Narodów sprawuje 
tedy  właściwą i jedyną władzę w y k o ­
naw czą i adm inis tracy jną  tzw. Komi­

s j a  rządząca, rezydująca  w S a a r ­
brucken, a złożona z pięciu członków. 
W  skład tej komisji wchodzą: jeden
Francuz, jeden 'mieszkaniec Zagłębia i 
trzej obywatele innych narodowości, z 
wykluczeniem Francji i Niemiec.

Komisja ta  posiada bardzo daleko 
idące uprawnienia. Administracja 
poczt i kolei żelaznych jest n ieza leż­
ną od władz R zeszy  niemieckiej; ad ­
m inistracja  celna znajduje się w rę- 

;kach władz francuskich, z tern jednak, 
że zarów no tow ary  importowane z 
Francji, jak  i tow ary  z Niemiec sa zu- 
pSłnic wolne od opłat celnych-

M ieszkańcy tej „błogosławionej 
w yspy “ (jak nazyw ają  tery torium  
S a a ry  m ieszkańcy Nadrenii) wolni są 
od obowiązku służby wojskowej, ko- 

:rzys,tają, z,.zupełnej swobody politycz­
nej i narodowej. Komisja rządząca  pil­
nie baczy, by  szanowano narodowość, 

■język, zwyczaje i legislaturę miejsco­
wą.

Że zaś  w  ty m  m ałym  skrawku z i e ­
mi przemysł górniczy i hutniczy jest 
nadzwyczaj silnie rozwinięty, zarobki 

: są  duże., a bezrobocie prawie nie istnie­
li c, —  za tem  słusznie zasługuje on na 
miiano „Błogosławionej wyspy". Zwła­
s z c z a  w zestawieniu z resz tą  Rzeszy 
niemieckiej, gdzie pod żelazną ręką 

■ Hitlera' w re  nieustanna, zacięta walka 
.polityczna, a ca ły  kra j ugina sic pod
: brzemieniem bezrobocia.

*

Niedaleki już jednak dzień, kiedy 
lei m ieszkańcy „Błogosławionej wy- 
;spy‘‘ będą musieli zadecydow ać o 
swym  przyszłym  losie. W  roku 1935 
ogólny plebiscyt ludności m a zadccy- 

idować, czy  Zagłębie S aa ry  m a powró­
c i ć  do Rzeszy niemieckiej, cz y  p rzy­
łą c z y ć  się do Francji, czy też wreszcie 
m a zostać  u trzy m an y  na stałe dotych­
czasow y s tatus quo.

Dużo wskazuje na to, że ta  trzecia 
ewentualność znajduje najwięcej zwo­
lenników^ wśród ludności. Doświadcze­
nie tych 13 lat poucza, że pod spra­
wiedliwym a bezstronnym  rządem  L i­
gi Narodów wzgl. Komisji rządzącej 

‘Zagłębje Saary , wolne od wstrząsów

wewnętrzne - politycznych, nieskrępo­
wane jednak zupełnie w swem żveiu 
polityczncm i narodowem. rozwija się 
świetnie. 1 bardzo jest wątpi i went. by 
mieszkańcy „Błogosławionej wyspy" 
zechcieli dobrowolnie z pod obecnych 
liberalnych rządów komisji przejść 
pod ciężki reżim hitlerowskiej d y k ta ­
tury.

Z drugiej s trony  jednak pamiętać 
trzeba, że nacjonaliści niemieccy nie 
próżnują. Rozwijają oni namiętną, 
gwałtowną propagandę za .,oswobo­
dzeniem '1 Zagłębia S aa ry  z pod ja rz ­
ma obecnej „międzynarodowej prze­
mocy", nic przebierając w środkach 
walki.

Francja natom iast stara, się u t rz y ­

m yw ać w ramach ścisłej neutralności, 
jakkolwiek nie kryje  sic z tern, żc za 
najrozsądniejsze rozwiązanie uw aża­
łaby utrzym anie  na stałe status duo. 
W  ten sposób bowiem „ n !ogoslawiona 
wyspa" stałaby się najdalej wysunię­
tym bastjonem, ochraniającym L o ta ­
ryngię od Niemiec-

*

Zagłębie S aa ry  liczy 7N0 tysięcy 
mieszkańców, —  co odpowiada gęsto­
ści zaludnienia ponad 4()b ludzi na 1 
kilometr kw adratow y. Olbrzymią 
większość ludności stanowią górnicy i 
hutnicy. Rasa to zdrowa i silna, jed­
nocząca w sobie chłodny materializm 
z scntymentalnością.

Ludzie ci, d o b rzC ‘<..zarahia.iący, a

pracujący dosłownie w pocie czoła czy 
to w czeluściach kopalni czy w kokso­
wniach lub w7 przemyśle m etalurgicz­
nym, —  lubią sie bawić, beztrosko, 
lekkomyślnie nawet, lubią wyrzucać 
pieniądze na fortepiany, radjo. stroie, 
tańce i zabawy. Jakby  powetować so­
bie pragnęli' te ciężkie, długie godziny 
wytężającej p racy p rzy  rozpalonym  
do żaru piecu bib w głębokościach zie­
mi, przy mdłym blasku latarki, gdzie
śmierć czyha na każdym  kroku.

%
A przed schlndncmi murow^anemi 

dumkami, otoczonemu ogródkiem, u- 
wijają się grom ady dzieci. W szystk ie  
czysto ubrane, wesołe, rumiane... Bo 
pojęcie głodu czy bezrobocia jest nie­
mal nieznane na te.i „Błogosławionej 
wyspie'*, stworzonej j adm inis trow a­
nej przez Ligę Narodów...

'( (k. r.)

Co
j

można wyczyłać z twarzy
:ik cię widzą,  la k  cip p i szą " .  m ó w i

11USZ3 sl. i rc p r z y s ł ów  ic. S t o su je  się o » o  

l i i et ylko  do u b i o r u  i w y g l ą d u  ze wnę l r z -  

nego  cz łowieka,  lecz w  r ówne j  mier ze  i 

z r ów. i ą  s łusznośc i ą,  cło jego f i z j oguomj i .  

do w y r a z u  jego (war zy .

Na lym punkc ie  już mał e  dzieci pos i a ­
d a j ą  p r zed z i wn ą  in tuicję ,  wpat ru j ą ,  się 
u w aż n i e  w  oblicze każdego obcego czło­
w ie ka  i 7, r egu ły  t r a fn ie  ocenia ją ,  ko mu  
mogą  zaufać,  do kogo m o g ą  się zbliżyć 
bez obawy.  H ip ok ry t a  n ie  Tatwo potraf i  
zwieść, dziecko sw ą  n i e w in n n ą  minką.

I ) ażą  rolę odg rywa  fu n i ewą tp l iw ie  
i ns tynkt .  I n s t y n k t  jaki  obse rwować  mo ż ­
na  również i u  Inieklórych zwie r zą t  domo 
wych.  j ak  psa luli kota.  Ale mu to i g ł ęb ­
sze, r ozumowo  uzasadn i en i e .

T w a r z  l ud zka  j es t  przecież p r a w d / i ­
wom zwier c i adł em duszy;  malują ,  się n a  
nie j  wszys tki e  p r zeżywane  uczucia i n a ­
mię tnośc i :  gn i ew  i r adość,  pogar i la  i z a ­
chwyt ,  rozkosz i ws tyd,  zazdrość; i li tość.  
Wszys tko  to, co w dane j  chwil i  o dc zu w a­
m y  w  duszy  i mózgu,  w yra ża  się j a k i m ś  
sku rc zem  czy nap i ęc i em mię śn i  twarzy ,  
j a k i m ś  fa łdem.  grymas3tr i  czy sk r z y w i e ­
niem.  A jeżeli pewne  sku rcze  mi ę śn i  p o w ­
t a r z a j ą  się często, n a d a j ą  one z czasem 
całej  tw a rz y  p e w n ą  c h a r a k t e ry s t y c z n ą  ce­
chę^ p ew ien  s t ygma t .

7j t ak i ch  czy i n n yc h  za t em fa łdów

skó ry  twarz}- można  wn ios ko wa ć  dość t r a f  
nie- o ch a r a k t e r z e  i u sposobi en iu  dane j  
osoby.

Zagadn i en i e  to i n t e r esowało  już od- 
da w u u  afero wn o uczonych ,  j ak  i a r t ys tów,  
r zeźb i ar zy  i ma l a r zy ,  Gen i a lny  ry s ow n ik  
A lbe r t  Dtirer  w t r akcie  swych  s t nd jów  
Ustal i ł  k i l ka  za sadn i czych  szematów.  do 
których m ożn a  dos to sować  zasadnie/ ,  
tw a rz  każdego człowieka.  Anal izu j ąc  b u ­
dowę czaszki ludzkiej ,  u s t a l i ł  t rzy z a s a d ­
niczo typy:  pros toką t ,  t r ó jk ą t  i sześcio- 
kąt.

Późni e j s ze  b a d a n i a  uczo rych ,  op i e r a ­
j ą c  się w za sadzi e na  szcmac ie  Dur e r a ,  po 
zwol i ty u s t a l i ć  wszys tki e  z asadn icze  ce­
chy ch a ra k t e ru  i usposob ien ia ,  od po w ia ­
da jące  ka żde mu  z t ych t rzech szematów.

I t ak :  T wa rz  t y pu  p r o s tok ą tn ego  ce­
chu j e  ludzi  odważnych,  o si lnej ,  żelaznej  
woli,  z równoważonych ,  s tworzonych do 
w ładzy  i rządzeni a .  Do łudzi  tego l ypu  
należel i  P a s t eu r ,  B e th o rc n ,  ma r sza łk ow ie  
Jof f rc  i Foch.  Również  i obl icze Zeusa,  
t a k  j ak  p r zeds t awia l i  je s t a roży tn i  rz eź ­
biar ze  p od pa d a  w zupełności  pod typ p ro ­
s t oką tny.

'Twarz  t ypu  t r ó jką tnego ,  względnie  
t r apezu  ze zwężoną,  p o d s t a w ą  u dołu,  z n a ­
mi on u j e  i n t e lek tua l i s tów ,  Artystów,  m y ­
ślicieli ,  l i teratów'  i wielkicTt pol i tyków.  
Mniej  u n ich r ó w n ow ag i  duchowe j ,  mn ie j  
p a n o w a n ia  n ad  sobą,  n a to m ia s t  więcej  m y

śii twórczej ,  po lo tu  i nerwowości .  .Tuljus-! 
Leza r .  k a r d yn a ł  l i ieheł ieu,  Chopin i 
M e y o r b ‘fg to p r zeds t awici e le  tego t ypu .  
Typ to, spo t yka ny  t ylko u ludzi  r a s y  b:a- 
lej.

P o ś r ed n im  między  t r ó jk ą t e m  a sześciu 
ką t e m  jes t  typ owalny,  mn ie j  l u b  więcej  
wyraźn ie  wys tępuj ący .  Ludz ie  t ego t ypu  
odznacza j ą  się n i e r az  p r z e sadną ,  chorobl i ­
wą  am b ic j ą  i du m ą ,  s ą  bezwzg lędn i  i n i e ­
ubł agan i .  o ile idzie o os i ągnięc i e w y tk n i ę  
lego celu. Napoleon,  m a d a m e  P o m p a d o u r  
i Lenin ,  należel i  do tego wdaśnie  typu.

Wreszc i e  typ  sześciokątny  o s i lnie  r oz­
w in i ę t e j  szc.zęcc górnej ,  wys t a j ący ch  k o ­
ściach po li czkowych i s t o sun kow o  n i s k i e m 
czolr.  Z n am io nu j e  on ludzi  energi cznych,  
up a r t yc h ,  o ś r edni ej  l ub  m a l e j  i n t e l i genc ­
ji, — a spo ty k a  się p r z e w a ż n i e  wś ród  l u ­
dów dzikich,  w iodących  żywot  zupe łn i e  
p ry m i t y wn y .

N a t u r a l n i e  i t u t a j  t r a f i a j ą  s ię l iczne 
n aw e t  wy ją tk i .  Trzeba, być  d ob ry m  fizjo- 
nomisfą ,  by móc  sobie w yro b i ć  t r a fn y  
sąd  o ch a r a k t e r z e  i wa r to śc i  m or a l ne j  
człowieka j edyni e  r ia  pod s t a wie  o b s e r w a ­
cji jego twarzy .  I  n i e  l ekceważyć  głosu 
Ingo n i eomy lneg o  i n s tyn k t u ,  k t ó r y  przy  
p i e rws zem  ze tkni ęc iu  się z obcym czło­
w iek i em  szepce n am ,  czy człowiek ten. 
jes t  uczc iwym,  czy za s ł ug u j e  n a  p r zy j a źń  j 
i z au fan i e ,  — czy też pod u k ł a d n ą  maska,  • 
czai się zb rodn i ar z .  (R.)

W
N i c e  f a r N i
i 1 gn u j e  z da lszej  k a r  je ry  woj skowe j ,  poświę

l ipcu br.  p r zy pa d ł a  s e t n a  roczni ca  Ca j ą c  się b a d a n i o m  i p r a c om  na u k o w y m .

e p c e
śmier c i  wyna l az cy  i o jca  sz tuki  f o tog ra ­
ficznej,  N icefora N iep ce‘a.

Rocznicę tę uczci ło jego mias to  rodz in ­
ne,  Cha lon- sur -Saone,  ws p an i a ł ą  w y s t a w ą  
r e t ro sp ek t yw ną ,  ob ra zu j ą cą  o lbr zymi  p o ­
s t ęp  i r ozwó j  sz tuki  fotograf icznej ,  o dg ry ­
wa j ące j  dziś t a k  doniosłą,  -'-rolę w cal  cm 
życiu u m y s ło w e m  ludzkości .

Nicefor  Nicpcc  urodzi !  się 7 marca,  
1705. Rodzice pr agnę l i ,  by  poświęci ł  się 
on  s ł użbie  bożej ,  m io dy  Nicefur  j ednak  
czuł  w iększy  pociąg do szabolki  i w d w u ­
dz i es tym czw ar tym r o k u  życia zos t aje  o- 
f i c e rcm -42 p. piechoty.

Po  p rzebyc iu  ciężkiej  choroby  rezy-

Szczególnie i n t e r e sow a ł a  go litografja , 
j ako  c iekawy  a s t o sunko wo  n i ed aw ny  w y ­
nalazek.

I tu w ła ś n i e  p r zy pa d ek  pozwoli ł  m u  
dokonać epokowego wyna l az ku .  Na  m e t a ­
lowej  płytce uży w ane j  do  l i tograf i i  po ło ­
żył r y sunek ,  skr e ś lony  n a  p r zeźroczys tym 
papi er ze  i z a m i a s t  — j a k  zwyk łe  — p o s ł u ­
g iwać  się c i e m n ią  optyczną,  — pozos t a­
wił  p łytkę  w raz  z r y s u n k i e m  n a  o tw a r t e m  
powiet r zu ,  pod dz i a ł a n i em  p rom ien i  s ł o­
necznych.  Po p e w n y m  czasie z auważy ł ,  że 
rm płyt ce  za ry so wa ły  się s ł abe  k o n t u r y  
ry s unk u ,  n a  p i e j  położonego.  Taki  był  
pierwszy począt ek  heljografji.

Berlińskie muzeum rewolucji
O k re s  w e im a rs k i ,  na leżący  dziś 'w 

h is to r i i  -Niemiec do przeszłości, dni B er  
l inow i M u zeu m  Antywojenne- O bec­
nie  zostało ono prze tw orzono  w  M uze­
u m  Dowolnej i — na tu ra ln ie  h i t le ro w ­
skiej- M in is te r  p ropagandy  dr. Goeb­
be ls  w pad ł n a  pom ysł ,  aby  pozostawić 
tam  do tychczasow o eksponaty  i n a w e t  
uzu pe łn ić  ie innc in i  podobnemi. ale 
obok n ich  um ieśc ić  p rzedm io ty , p rzypo  
m in a ją c c  walki oddzia łów  sz tu rm o ­
w y ch  o w ładze  i c zy n ione  p rzez  nic 
postępy. T y m  sposobem  w idzi się tu

w y s ta w io n e  jedne  obok d ru g ich  a f i ­
sze pacyfistyczne, pop ie rs ia  ‘w yb itnych  
socjalis tów, a  naw e t ,  k o m u n is tó w ,  »i .  
in. L c p in a  i S ta l ina ,  o raz  chorąg iew ki 
h i t le ro w sk ie .  podobizny w ybitnych  
przedstaw ic ie l i  ru ch u  n a ro d o w o -so c ja l i  
s tycznego j t. d. P o w a ż n a  je s t  liczba 
p am ią tek  z fo rm alnych  bitw. jak ie  s ta  
czali Nnzi z k o m u n is ta m i .  N a tu ra ln ie  
t a t w o  ocenić, skąd  p rz y sz e d ł  pom ysł. 
Tak ie  m uzea  m a  już. R osja  Sow iecka, 
a le  tam  o b razu ją  ono w a lk ą  k o m u n iz  
m u z burżuazją .  i k lę sk ę  tc i  d rug ie j .

- o —

Nicpcc  n i e  u s t a j e  w  dal szych  p r ó ­
bach  i pos zuk iw an i ach .  Dąży  do tego,  by 
wy wo ła n y  ob raz  dało  się w  j a k i ś  sposób 
u trwal i ć .  P o w le k a  p ły t ę  ch lo r k i e m s r ebra ,  
żywicą  gw a j ak o w ą ,  fos forem,  aż wreszcie,  
w  r o k u  1820. k o n s t r u u j e  p i e r w s zą  p ły tę  
fotograficzną, powleczoną  roz two ro m sm o ­
ły z iemnej  z o le jk i em l a w end ow ym .

- W  ro k u  1829 p r z y j m u j e  do wspó łp r acy  
p r zy j ac i e l a  swego,  m a l a r z a  L. J.  D ag ne r .  
re‘a. Nie doczekał  s ię j e d n a k  Niepce  osta-  
! # . n . y c h  w yn ik ó w  swe j  p r acy .  U m a r ł  w 
v. 18:13, po leca jąc  sy now i  sw e m u ,  I zydo ­
rowi ,  ko n ty n u o w a ć  p o d j ę t ą  pracę.

I dopie ro  w  s i e rpn iu  1839 p r zeds t aw i ł  
Da gu e r r e  A k a d e m i i  f r anc usk i e j  swój  os t a  
feczny wyna lazek ;  p r a w d z iw ą  kl i szę foto­
g raf iczną .  powleczoną  j od k i em  sr ebra .  Po  
u czyn i en iu  zdjęc ia  z a p om oc ą  k a m e r y  . fo­
t ograf ic zne j .  piły ta by ł a  w y w o ł y w a n a  za- 
pouiocą  p a ry  r tęci ,  a  na s t ęp n i e  u t r w a l a ­
na ch lo rk i em sodu.

P r o c e d u r a  ta o t r zy m a ł a  naz wę  dage* 
rotypj i ,  o:l naz-wi-ka wynalazcy .

Niemn ie j  j ed nak  nie  Dague r r e ,  lecz Nt- 
eefnr Nicpcc uchodzi  s ł usznie  za p i e r w ­
szego wy na l az cę  n ly ly fotograf icznej ,  k t ó ­
ra na s t ępn i e  uległa  r ozm a i i ym  m o d y f ik a ­
cjom i u lepszeniom,  zan im  dos/da do dzi­
siejszego s t opn ia  doskonałośc i .
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L i s i *    ,
W  C I E M  FRAN C U ZI SA  K O N S E R W A T Y W N I ?  — C Y R K  O L B R Z Y M  I MA U: CYRKI  P R O W I N C J O N A L ­
NE. —  S P Ó R  O YFRLA IN F.A.  .11:00 C YLIN D E R  I S T Y P Y .  — N O W E  PISMA.  — O T E R E N  W Y S T A W Y

R. 19.17. — T R Y U M F  L O T N I K Ó W  FRANCUSKICH-

roczystego nakrycia głowy z radości?].Pt  ostępowi pod względem politycz­
nym, są Francuzi bardzo konserw aty ­
wni w swycli rozrywkach i objawach 
wesela. Przyglądajcie się obchodowi 
święta narodowego 14 lipea. nic mo- 

.głam  oprzeć się wrażeniu, żc — poza 
zmiana strojów —  wszystko odbywa 
sie tak, jak za czasów rewolucji.

Innym objawem przywiązania do 
s tare j tradycji są kiermasze i cyrki, 
k tóre  olbrzymiej stolicy francuskich 
nada ją  ch a rak te r  miasteczka prowin­
cjonalnego. W śród  nowoczesnego i P° 
nowoczesnemu niebezpiecznego ruchu 
ulicznego natrafia  się niespodziewanie 
na huśtawki, strzelnice i karuzele, to 
znowu na nc-ryfcrjach P a ry ż a  na lóz- 
nych rozmiarów nam ioty  cyrkowe. — 

i Nowoczesne rozrywki w rodzaju kinai
cieszą się popularnością, ale mimo to 
dużo ludzi pozostaje  wiernymi daw ­
nym. Niedawno rozpoczęły się tu 
przedstawienia cyrku Glcicha, który 
przybył rankiem z B ordcaus  i przed 
wieczorem otworzył już gościnne po­
dwoję namiotu dziesięciu tysiącom go­
ści- Jes t  to przedsiębiorstwo olbrzymie 

i za trudnia jące  prócz a r ty s tó w  setki mc 
I chaników i robotników. Ale F rancia  
m a także cyrki malutkie, wędrujące po 
prowincji, zw łaszcza na  południu. J e ­
den lew, parę  koni, pogromca, klan \  
w oltyżerka pożeracz ognia, dwóch lub 
trzech posługaczy. — to wszystko.' A 

i gdy  tow arzystw o  takie przybędzie do 
jakiejś miejscowości, każdy  z cz łon­
ków narówni pracuje nad rozbiciem 
namiotu, ustawieniem "ławek i w y sy ­
paniem a reny  piaskiem. Żc podobne 
cyrki istnieją, jeszcze, jest najlepszym 
dowodem przyw iązania do nich F ra n ­
cuzów.

W  poprzedniej korespondencji pi­
sałam  o dobiegającej do końca akcji 
za cofnięciem klątwy cenzora, wciąż 
jeszcze ciążącej nad nicktórcmi wier­
szami Vcrlainc‘a. Wogóle wielki ton 
poeta wszedł w modę. W  pismach to­
czy się dyskusja nad jego życiem. Jak  
wiadomo, Vcrlainc był alkoholikiem, a w 
stanic n ietrzeźwym  wywoływał awa:i 
tu ry  i m altretow ał żonę. Otóż jedni 
twierdzą, że to wrodzone złe skłonno­
ści popchnęły poetę w objęcia nałogu, 
niszcząc zarówno jego życic, jak zdol­
ności, k tóre mogły o wiele świetniej 
zabłysnąć. D rudzy stoją na stanowi­
sku ar tys tów , często tłumaczących 
swe cygańskie obyczaje przepaścią, 
jak a  istnieje m iędzy aspiracjami wy­
brańca a prozą i brudem życia. S p o ty ­
kając się na każdym  kroku z brakiem 
zrozumienia, Vcrlainc szukał zaponi-”’ 
nienia w absyncie.

C ała ta polemika wydaje mi się j a ­
łowa i bezcelową. Niema wątpliwości, 
żc jak w tysiącz. innych wypadkach 
tego rodzaju, u Vcrlaine‘a działały o- 
bic przyczyny. Więcej wartości mają 
uwagi o jego poezji i zapomniane 
szczegóły z iego życia, które wydo­
bywają na światło dzienne ogłaszane 
obecnie artykuły.

Nie mogę powstrzym ać się od po­
w tórzenia jednej bardzo ch a rak te ry ­
stycznej anegdoty- Skromne urządze­
nie domu .Vcrlainc‘a i jego garderoba 
pada ły  bardzo często ofiarą egzekucyj 
sądowych za długi. Otóż pewnego ra­
zu przyjaciele złożyli się y  chwili k a ­
tastrofy. aby dla poety kupić jego czar 
n.y cylinder. Yerlainc przy ją ł  zw rot u-

t

Ono to zapewniało mu n.iożność v v p '-  
eia paru kieliszków' nhsyntu. g d y  byt 
bez grosza Chodził mianowicie tu  
cm entarz P (T c  Lachaisc i przyłączał 
sic do konduktów pogrzebowych, aże­
by razem z. innymi żałobnikami sko­
rzystać  z poczęstunku, urządzanego 
po obrzędzie w najbliższej kawiarni 
przez rodzinę zmarłej osoby; >

W  jesieni pojawi sic w Paryżu pa­
rę nowych periodyków. Znana firma 
wydawnicza Plon zaangażowała Hen­
ryka Massis, świeżo awansowanego 
przez m in is traO św ia ty  ż kawalera u  
oficera Legii Honorowej, na redak to ­
ra naczelnego 'tygodnika, który do 
końca roku będzie nosił tytuł „19.33", 
potem .,1934" itd. Ma to być pismo bo­
gato ilustrowane poświęcone kwestiom 
społecznym i literackim, a nic gardzą­
ce również Immorystyka — typ „Ka:i- 
d ida“ i „M arianny". Organ niczależ-

hił się przed trzynastu  laty po naszych 
ziemiach, skrytych .jest jeszcze wicie 
pięknych kar t  brawurowego czynu 
rozmaitych gatunków polskiej broni, 
działaiąeci w parni.Itiych bojach z boi 
szewikami w myśl starej zasady : 
„działać odrębnie a bić w roga wspól­
n ie '.  Do takich kart  pięknych należy 
pomiędzy imicmi brawurowa akcja 
polskich pociągów pancernych.

Pomiędzy nimi niemałą a zaszczyt*, 
ną rolę odegrał w pamiętnych dniach 
sierpniowych Pociąg Pancerny .■Pio­
nier" — sk ry ty  przed wrogiem w 
trzech literach: P. P. P. W ybudow a­
ny- w lwowskich w a r ,z ta taeb  kolejo­
wych według wzorów najuowszei 
techniki, pomimo mlodcgc wieku mial 
.iuż za sobą jasną a zasłużona przesz­
łość w okresie walk o Lwów i w ciągu 
tveh zaciekłych walk. które na terenie 
Wschodniej Małopolski wyłoniły sic 

po jego wyzwoleniu. Dość wspomnieć 
brawurowe raidv ..Pioniera" podów­
czas, gdy wojska ruskie w m arcu 1919 
roku przerw ały  nasz front na lin i/ 
Gródka Jagiellońskiego — Sadowej 
Wiszni, gdy pancerka ta. wbijając sic 
klinem w nieprzyjacielskie pozvcic- 
niemałe położyła zasługi około osła­
bienia chwilowej przewagi wroga. I w 
późniejszych walkach pod Lwowem, 
gdy za uderzeniem polskiego ataku 
lama‘łv się stanowiska nieprzyjaciel­
skie po południowej i północnej s t ro ­
nie Lwowa. — .,P io n ie r1 stał na w y­
suniętym stanowisku i do starych 
swych kart dodawał nowe brawurowej 
odwagi i śmiałci inicjatywy, podejm o­
wanej w' gradzie nieprzyjacielskich 
pocisków. \

1 w czasie zaciętych s ta rć  z bolsze­
wikami przyszło ważna odegrać  mu 
role. W  myśl wydanych rozkazów7 ru­
szy! podówczas w kierunku S tan is ła­
wowa. Pancerny , stalowy waż. prowa 
dzouy w ytraw na ręką swego komen­
danta już za pierwszym rozpędem 
utorował sobie drogę, starłszy  w puch 
wszcikij próbę powstrzymania swego 
ataku nrzcz bolszewickie oddziały, 
stojące na s traży  linii kolejowej. Śmia 
lo sunął ..Pionier'* naprzód i oddalił 
sic niebawem o kilkanaście kilome­
trów od przednich s traży  piechoty, 
tak. że znalazł sie na tyłach nieprzy­
jacielskiego odwrotu. Ogniem swej 
niezawodnej armatki i karabinów m a­
szynowych prnżvł bez wytchnienia 
cofające sie bolszewickie oddziały a 
nawet od czasu do czasu wyprawiał 
na ich droęj odwrotowe swoją wvpró-

nych radykałów Natrę Temps,  wycho­
dzący dotychczas raz na tydzień prze­
kształca sic na dziennik. Redakeig o- 
bejmu.ie Jean Luchairc.

Dyskusja nad wyborem miejsca na 
wystawę r. 1937 trwa dalej- Opozyeia 
przeciw pomieszczeniu jej zbyt blisko 
centrum Paryża jest dość silna. P o ja­
wił sic pomysł zburzenia Tmca<lrro 5 
włączenia gruntu, na k tórym  stoi ui 
budowla, do terenu wystawowego. — 
Plan ten pogrzebało jednak MiniMe- 
rjum W ojny, odmawiając oddania -lo 
użytku przyległych placów. Zwrócono 
również uwagę, żc taki wybór pociąg­
nąłby za sobą z konieczności zniszczę 
nie całego szeregu starych budowli, 
między imiemi stajen Napoleona III. z 
k tórych obecnie korzysta  prezydent 
Rzeczypospolitej. Jednem  słowem
kwestie m ożna jeszcze uważać za o t­
wartą.

bowaną w bojach „szturm ów kę‘‘.
Ten brawurowy raid pancerki po­

czął się nieprzyjacielowi coraz bar­
dziej dawać we znaki. Na F  lach fron­
tu w kwaterze jego sztabu po­
stanowiono tedv za w szelką cenę przer 
wać dalszy „m arsz" polskiego pociągu 
pancernego. Wysiali tedy bolszewicy 
przeciw-' naszej pancerce tzw. -.dziką 
m aszynę1' ti. parowóz, k tó ry  m aszy ­
nista za raz  w pierwszej chwili wprawił 
w najszybszy ruch, puczem czcmprę- 
dzej z parowozu wysko-zyf.

- Tym czasem  na dalekim widnokrę­
gu obserwator polskiej pancerki zau­
ważył czarny  punkt, k tó ry  z każdą 
chwilą rósł coraz bardziej. Wzrok, 
przez szkła wy tężony, sprawdził nie­
bawem, że z przeciwnej s trony  zbliża* 
się parowóz w najszybszym  pedzie. 
Bezzwłocznie ze stanowiska obserw a­
cyjnego padł ktróiki rozkaz, przeka­
zany  telefonem maszyniście: „O d­
wrót pełną parą!"

.-Dzika m aszyna"  coraz hardziej 
zbliżała sic w stronę cofającej sic n a ­
szej pancerki. Rozpoczęli- sic osobliwe 
wyścigi. „Pionier" szybko cofał sic ku 
najbliższej stacji. abv przv użyciu 
zwrotnic wywołać wykojenic się bol­
szewickiego parowozu. Już golem 
okiem widać było z a ry sy  najeżdżają­
cej groźnej m aszyny. Raz po raz z 
wieżyczki obserwacyjnej polskiej 
pancerki szlv rozkazy, naglące do 
szybkiego odwrotu. Miały na celu do­
prowadzić chyżość pociągu do o s ta t ­
nich granic możliwości. bv w ten spo­
sób osłabić uderzenia groźnego prze­
ciwnika- gdyby wczas nic zdołano do­
paść najbliższej stacji.

Pociąg pancerny dobywał o s ta t ­
niego tchu. Odległość „dzikiej m aszy ­
ny" zmniejszała się coraz  bardziej. 
Komendant pozostaw ał w7ciąż na s ta ­
nowisku obserwacyjnym i z arsenału 
środków, którymi rozporządzą?, nic 
dobył jeszcze ostatniego. Kazał tedy 
z nociagi:. rzucać najpierw belki na 
tor. bv sza tańska ręką w  ruch w pra­
wiony potwór osadzić w miejscu. Po 
belkach przyszła kolej na szyny, które 
z wozu padały  wpoprzek toru, wresz­
cie sięgnął do ostatniego śrdka. jakim 
rozporządzał: do arm atki,  pomiesz­
czonej na tylnym wozie pociągu, z a ­
tem w pierwszym rzędzie narażonego 
na uderzenie „dzikiej m aszyny".

Na stanowisku przy armacie czu­
wał w ytraw ny w boju oficer - arty lę- 
r /y s ta .  k tóry  ze swą arm atka czv pod 
Gródkiem i na moście pod Bratkowi- 
eami. pod Janowem czy Dublanaini w 
nieicdnyin był ogniu i niemałe w sze­
regach w rogich czynił spustoszenia.

W  chwili, k iedy postawiłam krop­
kę'" po ostatniem zdaniu i sięgałam po 
kopertę, rozległy się za oknem krzyki 
roznosicieli gazet, szczególnie dziś g b  
śne i jakby tryumfalne. Jes t  z czego 
się cieszyć. Pośród obiegających świat 
nazwisk lotników, którzy w ostatnich 
czasach dokonali świetnych czynowe 
nic było Francuzów. 1 oto ten stan 
rzeczy zmienił sie ku chwale ojczyzny 
Bleriot‘a. Codos i Rossi na monopla­
nie Joseph - Lc Brix pobili światowy 
rekord odległości w linji prostej Angli­
ków Gayforda i Niclmlettsa, robiąc 
934)0 kim. w 53 godzinach-

W szystko  o d b iło  sic. jak sobie n- 
łożyli. W ystar tow ali w Nowym Yorku 
przebili sic przez morze mgieł nad At­
lantykiem. wykonali szereg cwolueyi 
nad P aryżem  i szczęśliwie wylądowali 
w Ravaku w pobliżu gór Libanu. Na 
godzinę przedtem posiali Paryżowi 
depeszę, iv której dali wyraz swej d u ­
mie i radości: „Niech żyją skrzydła
francuskie! Niech żyje Syria!  Niech 
żyje Francja

Znów telefonem ze stanowiska obser­
wacyjnego — tym razem z w ieżyczki 
pancernej padł krótki rozkaz: 
„Ognia!" W  tej chwili padl strzał a r ­
matni iv stronę zbliżającego się coraz 
bardziej nieprzyjacielskiego wozu. A 
potem w szybkiem po sobie tempie 
padl drugi- trzeci, czwarty... Sokoli 
wzrok kom endanta , utkwiony w zbli­
żającego się tuż potwora — zauważył 
naglą zmianę w jego dntyche/asow cm . 
szalonym pościgu. Parowóz zwolnił 
biegu i jakbv osłabi iv swym żywioło­
wym rozpędzie. Potw ór niosący za ­
gładę naszej pancerce, był... ranny. 
Ugodziły w jego serce cz tery  strzały, 
rezerwoar, zawierający ropę, bvl ..w 
czterech miejscach przedziurawiony 
i obficie broczył życionośnym  płynem.

Nastąpił epilog iuż wcale niegroź­
n i’'. Jeszcze chwila osłabienia sku t­
kiem braku dopływu ropy 
„dzika m aszyna" — dobywając iąkbv 
ostatnich sil — uderzyła o tv lnv w a ­
gon pancerki. Nn Maniło nagle wstrzą- 
śnicnic, silne, lecz w skutkach dla. pan 
cerki szczęśliwe. „Pionier" nie poniósł 
żadnego, choćby najmniejszego uszko 
dzenia. wyszedł cało z tej śmiertelnej 
gonitwy. Nieprzyjacielska „dzika m a ­
szyna" nie osiągnęła tedy tak ha rdzo 
przez wroga pożądanego celu. Zimną 
rozwaga kom endanta polskiej pancer­
ki i wytrawnie oko oficera - a r ty l e r z y  
s ty  wniwccz obróciły nieprzyjacielskie 
zamysły.

S tanęła na chw %  pancerka. — z 
czeluści- osłoniętej płytami, wysunęła 
sie postać żołnierza, k tó ry  p rzy tw ier­
dził „dziką m aszynę" do wozu i o d ­
stawił cif’ i a 'bliższej stacji, noczem 
„Pionier" znów ruszył w kierunku 
wschodnim na dalsze, zwycięskie boje.

Na dworcu w Rukaczow-cach tuż 
obok m agazynów  stała przez czas 

I dłuższy -.dzika m aszyna". C ztery  
wielkie oivtory tkwu'łv w jci ścianie- 
Na kartach swych „Pionier" — to 
lwowskie dziecka — znów wypisało 
nowy, świetny czyn. Nic pierwszy i 
nic ostatni....

ol. n:ed.

Aeroplan w służbie policji
Policja angielska, zwróciła sie Przed 

nnrn  m iesiącam i do M inisterstw a 
S p raw  W ew nętrzny  cli o zgodo na  uży­
cie aeroplanów przy śledztwach. \ v  
związku 7. lem urządzono zajmujący 
eksperym ent.  W pobliżu lotniska w  
De.sford ukry to  w krzakach  manekina, 
perzem trzy ae rop lany  '»vvruszv}v na
poszukiwania. Obserwatorzy ws,zvst. 
kirli tmęch aeroplanów w bardzo krót 
kim czasie odkryli przedmiot, którego 
poszukiwali
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La p o m n ia n y  epśsKod z, w a l m s ie r p n i©  w y  c li

W śród wojennego wiru, k tóry kle-


